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NA OKŁADCE: 

Młodzi modelarze ze szkolnej mo¬ 
delarni LPZ w Międzylesiu przy 
budowie modelu autobusu „San“. 


PRZEGLĄD NOWOŚCI ZAGRANICZNYCH 

Wzorem lat ubiegłych wydany został w Anglii i w tym roku kolejny rocz¬ 
nik poświęcony aktualnym zagadnieniom modelarstwa lotniczego pt. „Aero 
Modeller Annual 1058/59”. 

Zawiera on wiele nowych problemowych artykułów, omawiających techno¬ 
logię materiałów modelarskich i zastosowanie nowych narzędzi, a przy tym 
jest bogato ilustrowany zdjęciami, rysunkami i tablicami. Na szczególną 
uwagę zasługują artykuły Tommy Ivesa i C. Olilsena, poświęcone najnow¬ 
szym osiągnięciom w dziedzinie zdalnego sterowania. Należy stwierdzić, że 
sprawy zdalnego sterowania zajmują znaczną część całego wydawnictwa. 

Szkoda tylko, że tym razem w roczniku nie opublikowano aktualnych da¬ 
nych z ubiegłego sezonu, wyniki i rekordy podane zostały bowiem tylko do 
końca lipca 1958 r. 

„Aero Modeller Annual 1958/59“. Opracowali: C. S. Brooke i D. J, Laidlaw-IMcfcsolU 
Wydawnictwo The Model Aeronaulical Press Ltd, 38 C lar en don Road. Warfond Hem. 
Stron 160, cena 10 szyi. 6 pensów. 


ODRZUTOWE MODELE SAMOCHODÓW 



Długość modelu 83 mm szerokość 
43 mm, siltijk odrzutowy „Jetex” 50 
i prędkość 70 km/fa, Takie osiągi po¬ 
siada model samochodu, którego do¬ 
kładne plany zamieszczone zostały 
w numerze lutowym br. włoskiego 
czasopisma „Rassegna di Modelflis- 
mo". Jak wygląda taki „lilipuci” mo¬ 
del samochodu, możemy zobaczyć na 
zdjęciu obok. 
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ZŁOTY JUBILEUSZ MODELARZY 

«U50E> ANGIELSKICH <*350E> 

W lutym 1959 roku minęło 50 lat od chwili 
powstania w Anglii Związku Modelarstwa 
Lotniczego. Związek od samego początku roz¬ 
wijał szeroką działalność propagandową mo¬ 
delarstwa przez organizowanie różnego rodza¬ 
ju zawodów modeli latających. Już w 1912 ro- 



Modelarze angielscy przygotowują modele do za¬ 
wodów. A działo się to w 1922 roku 




Alex Houlberg na zawodach w 1912 roku 
zdobył rekord krajowy, osiągając czas 89 
sekund. Obecnie jest czynnym działaczem 
sportu modelarstwa lotniczego w Anglii 


ku odbyły się na terenie Anglii zawody, na 
których padły pierwsze rekordy. Czasopismo 
„Aeromodeller” w numerze marcowym br. za¬ 
mieszcza obszerne artykuły omawiające doro¬ 
bek Związku na przestrzeni 50 lat swego ist¬ 
nienia. Korzystając ze wspomnianego czaso¬ 
pisma, zamieszczamy historyczne zdjęcia mo¬ 
delarzy angielskich. 
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Modelarski „ majstersztyk H — P-lIc, Benedykta Dąbrowskiego 

OGÓLNOPOLSKI KONKURS MODELI 

REDUKCYJNYCH 


Konkurs ocifiy? się w Warszawie tu dnm 15 lutego 1959 roku * Ta tradycyjna już 
napręża zgromadziła tym razem pokaźny zestaw modeli wszelkich typów. Ogółem 
było ich 60, nadesłanych przez modelarzy z różnych stron kraju. 

^ . Ocen# modeli i rozdziału nagród dokonała komisja składająca się z przedstawi¬ 

cieli Aeroklubu PRL, Komisji Modelarskie j, prasy i działaczy małego lotnictwa. 
Modele były podzielone na 5 grup * Ostateczna punktacja w poszczególnych grupach 
przedstawia się następująco: 


Grupa 1 — Modele redukcyjno-latające 

X miejsce Jan Kusziilek — „PWS-26” 

II If Lesław Pawłowski — „Bies” 

III „ Ireneusz Pudełko — — „Rartel BM-6A” 

Grupa 2 — Modele historyczne 

I miejsce Henryk Hememam — „SE-5” 

II „ Henryk Heineman — „Albatros D3” 

HI „ Władysław Cichy — „Batalia Al” 

Grupa 3 — Modele minionej wojny 

l miejsce Benedykt Dąbrowski — „F-llę” 


II „ Henryk Heineman — „P-llc” 

III „ Witold Godycki „JU-87E” 

Grupa 4 — Modele samolotótu sportoiayck 

I miejsce Zdzisław Piątkowski — „CSS-13” 

II „ Zygmunt Heineman — „DKD-3” 

HI „ Kazimierz Słowik — „Czapla” 

Grupa 5 — Modeie samolotów ostatniej doby 

I miejsce Jerzy Wesołowski — ,*pi04x Stra- 

fighter” 

II „ Jerzy Wesołowski — „SU-2” 

JH „ (wykonawcą nięznany) — ^Fivefły” 
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Wszyscy wymienieni otrzymali nagro¬ 
dy pieniężne. Największą nagrodę w 
wysokości 3000 zł przyznano Benedy¬ 
ktowi Dąbrowskiemu za bezkonkuren¬ 
cyjny model „Pu łaszcz aka". Oprócz na¬ 
gród pieniężnych przyznano wiele wy¬ 
różnień. 

Najlepszym* najciekawszym i najsta¬ 
ranniej wykonanym modelem konkursu 
by i bezsprzecznie „P-llc“ — Dąbrowskie¬ 
go, znanego pilota PLL LOT, Model ten, 
będący owocem Iście „benedyktyńskiej" 
pracy* wyróżnia! się pod każdym wzglę¬ 
dem, a szczególnie pod względem wier¬ 
ności i autentyzmu. Trzeba zaznaczyó, że 
kol. Dąbrowski zbudow T aI model maszy¬ 
ny* na której latał 1 walczył w 1939 r. 
Praca przy modelu pochłonęła około 360 
godzin* a jego wartość została oceniona 
przez Muzeum Wojska na 24,000 zł. 

Model posiada pełne wyposażenie ka¬ 
biny, ruchome stery oraz lotki napędza¬ 
ne drążkiem I orczykiem. Również całko¬ 
wicie metalowa konstrukcja wewnętrzna 
modelu stanowi wierną kopię konstrukcji 
samolotu. Elektryczny silni czek ukryty 
w kadłubie napędza śmigło. Dzięki spec¬ 
jalnemu zasilaczowi śmigło obraca się po¬ 
czątkowo powoli i skokami — tak jak 


„H-28”, wykonany według planu 
miesięcznika Modelarz” 


przy naturalnym rozruchu. Dopiero po 
pewnym czasie silnik „zaskakuje" 1 po¬ 
woli osiąga coraz wyższe obroty* jak 
gdyby rozgrzewał się naprawdę. Tyle 
miejsca poświęciłem jednemu modelowi, 
jest on jednak tego wart* jako praca rze¬ 
czywiście 'wyjątkowej wartości. 

W dziedzinie modeli redukcyjno-latają* 
cych (oceniano tylko wykonanie) na ra¬ 
zie nie było nic nowego. Na konkurs 
nadesłali eksponaty przeważnie znani 
modelarze* prezentując swoje „stare** 
modele. Na uwagę zasługiwały modele 
zbudowane na podstawie planów wyda* 
nych jeszcze przez LP£„ a szczególnie 
model samolotu „C-104", pięknie i czysto 
wykonany przez Jerzego Falę ck i ego 
z Częstochowy, Model ten zajął wyróż¬ 
nione czwarte miejsce i jedynie brak 
wyposażenia kabiny pozbawił go pierw¬ 
szeństwa. 

Mniej liczna, ale bardzo ciekawa była 
grupa modeli historycznych. Znalazł się 
wśród nich nawet interesujący model sa¬ 
molotu Czesławy Tańskiego. W klasie tej 
wyróżnił się Henryk Ileineman dwoma 
modelami pięknie wykonanymi w .skali 
I : Były to — angielski „SE-5" i nie¬ 

miecki „Albatros 03". Samoloty te bra¬ 
ły udział w I-szej wojnie światowej ja¬ 
ko przeciwnicy. 

(cirtf? dalszy na. str> 24) 


Modele samolotów ,,Tiger-Moth” t „RWD-2” i 
ft DKD-3” (drugie miejsce) t wykonane przez Zyg¬ 
munta Heine mana 


Modele radzieckiego samolotu „Su-2” (na dole) 
i amerykańskiego samolotu „F-I04" (obok)* wy¬ 
konane przez Jerzego Wesołowskiego . Czołowe 
modele grupy piątej 
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MODEL O 


O PISYWANY model brat udział 
w zawodach państw demokracji 
ludowej w Budapeszcie (1958 i\). 
Wyróżnił się on bardzo starannym 
wykonam iem, Kadłub modelu po¬ 
kryty drewnem „tuinku 77 (drewno 
zbliżone do naszej topoli lub lipy, 
jednak lżejsze), przód wzmocniony 
deseczkami balsowymi i bambuso¬ 
wą płożą. Śmigło wraz z obsadą 
odznacza się pomysłowym rozwią¬ 
zaniem, kołpak chroni bowiem oś 
Śmigla przed zgięciem w wypadku 


NAPĘDZIE GUMOWYM 

„WAKEFIELD** 


Konstruktor 

Tang-Yt-Szunm 

ChRL 


lądowania na twardym gruncie, a 
równocześnie zabezpiecza łożysko 
kulkowe przed zanieczyszczeniem. 
Całość pokryta papierem chińskim, 
który ze względu na długie włókna 
jest mocniejszy od papieru japoń¬ 
skiego, Lot ślizgowy modelu bardzo 


dobry. Niestety, na skutek słabego 
naciągu gumowego model ten nie 
uzyskiwał wysokości gwarantującej 
trzy minuto we loty, pomimo małego 
opadania w locie ślizgowym. 

Na 'podstawie porównania modeli 
chińskich uczestniczących iw tych 
zawodach z ich modelami z lat po¬ 
przednich można zauważyć duży 
postęp zarówno w wykonaniu, kon¬ 
strukcji, jak 1 osiąganych rezulta¬ 
tach. 

St. 2URAD 



VII Międzynarodowe 
Zawody 

Modeli Latajqcych 

1959 


W dniach od 28 maja do 6 czerwca br» na lotnisku w Lesznie przepro¬ 
wadzone zostaną Międzynarodowe Zawody Modeli Latających. Do udziału 
w zawodach zaproszeni zostali modelarze ze wszystkich państw obozu 
soejalisł y czne go. 

Zauudy odbędą się w trzech kategoriach: modeli szybowców A-2, z na¬ 
pędem gumowym i silnikowym. 

Dotychczas oficjalne zgłoszenia zostały złożone przez następujące kraje: 
NRD, Jugosławię, Węgry, Czechosłowację, Bułgarię, Koreańską Republikę 
Ludowo-Demokratyczną oraz Albanię (obserwatorów technicznych). A PRL 
wystawi dwu zespoły, z których jeden startował będzie poza konkursem. 






































































































(dokończenie z nru 3) 





PLANY 

MODELARSKIE 


Redakcja, „Modelarz" posiada nastę¬ 
pując plany, które może na żąda¬ 
nie dostarczyć na śwlaitokopii. 

PLANY SZKUTNICZE 

w cenie 


Autor; Tadeusz Fis ko rzy?iskt 
Lotniskowiec „Aromanche*' 15 zł 

Eskortowiec pt Surcou£ +< 15 zl 

Fregata T ,Ametyst^ 10 

Pan eem&k ,, R> va t " 20 

Niszczyciel „ZeedałUl" 15 

Jacht Motorowy „Souris*' 10 zł 

Aulor: Stefan Ifebda 

Siatek historyczny „Yietory 1 ' 15 zl 

A u lor: Kazimierz Zieliński 
Przodownik Flotylli 10 zl 

Autor: Mieczysław Pluciński 
Statek pasaże reki „Mazowsze" 10 zl 

Au lor; Edward Witczak 

statek melanezyjskŁ 10 zl 

Auior; Marian Jakubik 
Pancernik ,,Vanguard p1 20 ^1 

Ściga cz wioski „Mas" 10 zl 

Autor; Czesiatju Dworek 

Model Ślizgu klasy „nr* 10 zl 


PLANY LOTNICZE 

Autor; Zdzisław szajewski 
Samolot bombowy „Ił-28 p * 8 zl 

Autor: Janusz Kowalczyk 

Polski samolot treningowy t .M-2 10 zl 

Samolot bombowy F-34 E , ( Thun- 


derstrealk h * 20 zl 



6 


a Et e. 



































































PROFILE • PROFILE • PROFILE 


( 8 ) 



to 

to 

$3 

to 

to' 

to 

to 

tNT 

a 

!S 


$ 

ą 

5 

§ 

§ 

8 

s 

ss 

1 


to 

V 

s 

V 

§ 

<v 

$ 

to 

nF 

to 

4- 

VJ 


to 

a 

to 

to 

<®' 

oi 

to* 

§ 

to 

ss 



O 

R 

to 

to 

'to 

.s 

K 

OJ 

*to 

a 

'to 

»to 

to 

rr> 

ICf 

3 

SL 

to 

to 

Oj 

to 

to 

to 

V 

to 

to 

V 

to 

to 

V 

to 

<N 

SL 









O 

Sł 

to 

to 

to 

rv 

a 

te 


$ 

to 

§ 

§ 

§ 

8 

3 

to 

i 


Cl 

to 

W 

'§ 

csr 

O 

to 

Oo 

81 

R 

to 

S 

to' 

5 

tv 

3 

<w 

5g 

V 

to 

to 

cer 

i 

gj 

QC1 

to' 

«r 

§ 

to 

38 

CS 


O 

§ 

KS 

s 

■ es 

to 

to 

ios* 

ICf 

,c ? 

K 

tv> 

<3 

KQ 

Oj 

Oj 

to 

to 

to 

4 

csf 

to 

to 

to' 

5 

to' 

s 

to 

to 

W 

to 

,3 

i to 


I 


$ 

JO 

'P 

3 

I 



>< 

.O) 

to 

CSi 

to 

csr 

to 

to 

Cv 

a 

to 

3 

«Q 

30 

s 

50 \ 

§ 

8 

80 

90 

§ 


o 

Oj 

v‘ 

H 

<N 

Oj 

Oj 

to 

K 

to 

st' 

to 

to 

& 

IV 

Sj 

to' 

to 

to 

s 

to 

i 

K 

to 

to' 

$ 

O)' 

to 

to 

to 

to' 

to' 

3 

to 


<b 

to 

to 

>cy 

K 

to 

l %0 

to 

S 

* 

to 

Oj 

J ^' 

Ol 

** 

■Ci 

3 

to' 

te 

o»- 

Oj 

to 

łs' 

3 

tV 

to 

to 

8 

to 

to 

s- 

cs* 

to 

V 

to 

.§ 




o 

V 

to 

cy 

to 

to 

N 

a 

te 

8 

8 

5 

8 

8 

8 

8 

a 1 

to 

Ol 

1 


o 

to 

to 

to' 

50 

to 

to' 

3 

to' 

to 

to' 

iv 

N 

to 

to' 

o> 

to 

o> 

3 

fc 

a 

Sf 

to 

& 

Si 

S>' 

8 

w 

5 

<d 

ą 

i 

£i 


O 

, to 
Iw 

Si 

1 ^ 

se 

•«v' 

to 

i<N 

to 

.'ł 

lOy 

ts 

Oj 

icy 

i 01 

fi 

§ 

ter 

R 

er 

K' 

to 

to 

w 

8 

w 

8 

cr 

to 

to 

to' 

11 


1 

$ 

I 

3 

5 


s* 

JT> 

CO 

i 

3 

i 


W dalszym ciągu podajemy gru¬ 
pę czterech profili NACA posiada¬ 
jących wspólną cechę geometrycz¬ 
ną, a miamawide: maksymalne 
ugięcie szkieletowiej w 50% głębo¬ 
kości płaszczyzny nośnej. Profile te 
od dawna stosowa™ w lotniczym 
modelarstwie wyczynowym, spotyka 
się również i dziś >w wielu modelach 
wyczynowych w postaci oryginalnej 
lub tez z pewnymi modyfikacjami. 

Pierwszy z nich — NACA 4506, 
posiada maksymalne ugięcie szkie¬ 
letowej rzędu 4% i grubość profilu 
6%. Znajduje om zastosowanie do 
współczesnych modeli z napędem 
gumowym „Waikefield” i modeli z 
napędem tłokowym .klasy mistrzow¬ 
skiej — zarówno na płatach, jak 
i usterzeniu poziomym. Modele z 
tym profilem uzyskują zazwyczaj 
znaczną wysokość w locie silniko¬ 
wym i odznaczają się stosunkowo 
małym opadaniem. Ze względu na 
tylne położenie maksymalnego ugię¬ 
cia szkieletowej występuje znaczna 
wędrówka środka parcia, co wyma¬ 
ga niewielkiego (powiększania po¬ 
wierzchni statecznika poziomego* 
albo zwiększenia jego odległości od 
płata. Doskonałe rezultaty uzyski¬ 
wano przy zastosowaniu do statecz¬ 
ników profili płaskich z maksymal¬ 
nym ugięciem górnego obrysu w 
40% cięciwy profilu, licząc od kra¬ 
wędzi natarcia. Grubość płaskiego 
profilu usterzepia poziomego 6 h- 8%. 
Różnica kątów zaklinowania mię¬ 
dzy piatem a statecznikiem powin¬ 
na wynosić 2—5°, przy czym mniej¬ 
sza wartość odpowiada modelom z 
napędem tłokowym. Zalecany [kąt 
zaklinowania płata + 3 — 6°. 

Następny profil — NACA 6506 
post ad a maksymalne ugięcie szkie¬ 
letowej 6%, pozostałe zaś parametry 
geometryczne identyczne z profi¬ 
lem poprzednim. Stosowany bywa 
najczęściej do płatów modeli szy¬ 
bowców klasy A-2'. modeli z napę¬ 
dem gumowym ,,Wakefield” oraz 
raadztej do modeli silnikowych. Po¬ 
dobnie, jak przy profilu NACA 
4506* zalecane są do usterzenia po¬ 
ziomego profile płaskie o grubości 
6 — 8 %. 

Profil NACA 6509 posiada maksy¬ 
malne ugięcie szkieletowej 6%, 
grubość 9% i znajduje zastosowanie 
do modeli klasycznych klasy mi¬ 
strzowskiej. 

Znaczna grubość pozwala na ła¬ 
twe uzyskanie sztywnej i lekkiej 
konstrukcji. 


Następny profil — NACA 6512 
posiada grubość 12%, pozostałe na¬ 
tomiast parametry geometryczne a- 
nałogiczne z profilem NACA 6409. Ze 
względu na gorsze właśc iwości aero¬ 
dynamiczne, stosowany jest prze¬ 
ważnie do modeli szikolinych i przej¬ 
ściowych* Oba ostatnie profile od¬ 
znaczają się dość dużym promie¬ 
niem krawędzi natarcia, co w przy¬ 
padku zmiany kąta natarcia bardzo 
często powoduje wczesne oderwanie 


strug powietrza, wpływając tym 
samym na utratę stateczności po¬ 
dłużnej* W takich przypadkach na¬ 
leży zmodyfikować krawędź natar¬ 
cia, wykonując ją bardziej ostrą, 
albo zastosować tunbulator nitkowy 
naklejony na górnej części profilu 
w odległości,5 -£- 10% od krawędzi 
natarcia. Można również z powo¬ 
dzeniem zastosować turbulator 
otworkowy. 

N. 



Autor: Jan Bunt 

Model latający szybowca szkol¬ 
nego „Druh” 

Autor: A. A, Mroczcie 

Samolot bombowy „Łoś M 
Samolot „RWD-20” 

Autor: J. Kapko icsfct 

Model redukcyjny szybowca 



„BocLam” 10 zł 

Model samolotu „Canberra" 10 e! 

10 Zł PLANY KOŁOWE 

Autor; Leon Wl^niemskt 
Elektrowóz Bo Bo serii E 150 
10 zł rozmiar T1 O ił 20 zł 

5 zi Wagon osobotwy BHXZ rotz- 

miar „O" 20 zł 

Autor: Marek Jackowiak 
Samochód t ,Słmea-Ocean” 15 zł 



Reflektujący na ww plany powinni r 

wpłacić na konto redakcji w PKO ^ 


VI O/M Warszawa 99-!ł-4201(>4 odpo¬ 
wiednią sumę. Plany zostaną wysłane 
w ciągu tygodnia od otrzymania z j 
PKO zawiadomienia o dokonaniu ^ 

wpłaty. Wpłacający winni podać pet- ^ 

ną nazwQ zamówionych planów na \\ 

odwrocie odcinka blankietu PKO* Ć 
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Ryszard Czwarłosz 


LOTNICZE MODELE REDUKCYJNE 


Niniejszy cykl artykułów prze¬ 
inaczany jest -w zasadzce dla mo¬ 
delarzy zaawafns^cwunych, którym 
brak jedynie pewinych wskazówek 
dotyczących sposobów wykom ani a 
modeli. Modelarze początkujący po¬ 
witani rozpocząć wykonywanie mo¬ 
deli redukcyjnych od najprostszych 
samolotów czy szybowców. 

Najłatwiejsze do wykonem a są 
samoloty ze stałym podwoziem i 
silnikiem całkowicie zakrytym osło¬ 
nami o układzie doJnopłata, Gór- 
noplarty są ma ogół o wiele trud¬ 
niejsze, ze względu na kłopotliwe 
mocowanie skrzydeł, które zwykle 
znajdują się nad oszkloną częścią 
kabiny pilotów. Również chowane 
podwozie utrudnia wykonanie mo¬ 
delu. Wprawdzie w modelu podwo¬ 
zie tnie musi się chować, ale wyko¬ 
nuje się go w położeniu otwartym, 
co zmusza do zbudowania osłon 
podwozia i wnęk w skrzydłach 
ezy gondolach silnikowych, a poza 
tym same golenie podwozia chowa- 


(dalszy ciqg z nru 3) 

nego są dosyć skomplikowane W 
dalszej klasyfikacji samolotów pod 
względom trudności wykonania 
można postawić niektóre nowoczes¬ 
ne samoloty odumutowe. Posiadają 
one niejednokrotnie trud me do od¬ 
tworzenia kształty, dosyć skompli¬ 
kowane podwozie, bogato wyposa¬ 
żaną kabiną z fatolem Cka.tapulto- 
wym i olbrzymią ilością różnych 
przyrządów, dźwigni irfcp. 

Wreszcie najtrudniejszą do wyko¬ 
nania grupę modeli redukcyjnych 
stanowią modele samolotów histo¬ 
rycznych. Aby się zdecydować na 
budowę takiego modelu, trzeba już 
być doświadczonym modelarzem. 
Ogólnie można powiedzieć, że sa¬ 
moloty z okresu pierwszej wojny 
światowej 4 z lat dwudziestych 
charakteryzują się silnikami bez 
osłon, dużą ilością różnych linek, 
zastrzałów X stójek, cienkimi wklę¬ 
słymi profilami skrzydeł i całym 
szeregiem i.nych szczegółów widocz¬ 
nych z zewnątrz, jak nip. uzbrojenie. 


Ten typ modeli jest najbardziej pra¬ 
cochłonny, Wykonanie tylko silnika 
gwiazdowego ze wszystkimi żebra¬ 
mi cylindrów i głowie, z popyc ha- 
czarni zaworów, dźwigniami zawo¬ 
rowymi, rurami ssącymi I wydecho¬ 
wymi, nakrętkami ma karierze itp. 
zajmuje od 100 do 200 godzin pra¬ 
cy, a więc niemal tyle, ile wyma¬ 
ga wykonanie modelu redukcyjne¬ 
go prostego szybowca. Model taki 
wygląda jednak bardzo efektownie 
i przedstawia dużą wartość. , 
Wykonując model redukcyjny, na¬ 
leży zawsze wziąć pod uwagę ewen¬ 
tualny udział modelu w konkursie 
czy odstąpienie go muzeum. Dla¬ 
tego też nie jest rzeczą obojętną, 
jaką przy tym zastosujemy podzial¬ 
kę. Dla modeli redukcyjnych przy¬ 
jęta jest w Polsce podfcialka 1:25 
i należy ją zachowywać. Modele o- 
zdobne* reklamowe i inne można 
wykonać w padzi alce dowolnej. 

(c.d,n.) 

UWAGA, 

Czytelnicy! 

W związku z licznymi zapytaniami 
Czytelników o możliwości nabycia 
egzemplarzy naszego miesięcznika z 
ubiegłych lat podajemy do wiadomo¬ 
ści, żc dysponujemy następującymi 
numerami „Modelarza”* 

Rok 1956: Nr 7, 8 9, 10* 11, IZ * 
Rok 1957: wszystkie oprócz nu¬ 
meru 4. 

Rok 1958: wszystkie oprócz nr 8* 
Reflektujący n,a kupno ww nume¬ 
rów proszeni są o wpłacenie należ¬ 
ności za numery z roku 1956 po 
1,50 zł za 1 egz.* z lat następnych po 
2*50 zl za egz* na konto PKO War¬ 
szawa VI O/M 99-9-420 164* Na od¬ 
wrocie odcinka prosimy o dokładne 
podawanie, za jakie numery dokona¬ 
na została wpłata. 

Jednocześnie apelujemy o czytelne 
podawanie nazwisk i miejsc zamiesz¬ 
kania* przez ro unikniemy niepo¬ 
trzebnych pomyłek przy wysyłce za¬ 
mówionych egzcmpląrzy „Modetą- 
rza”. 


Z OBRAD KOMISJI MODELARSTWA 
SZKUTNICZEGO 

W dniach 15 i 16 kwietnia 1959 r. odbiło się w ZG LPŹ w Warsrauńe 
kolejne posiedzenie Komisji Modelarstwa Szkutniczego. Tematem na¬ 
rady były w głównej mierze przygotowania do sezonu letniego , 

— Przedyskutowano i zatwierdzono do realizacji program szkolenia 
na kursie zdalnego sterowania modeli , który ma odbyć się w dniach 
21 — ,70 maja br* w Słatuie Śląskiej. Omówiono spratnę przygoto¬ 
wań, eliminacji i regulamin - zawodów towarzyskich GST — LPŹ 
zaplanowanych na czerwiec br. w Poznaniu , 

— Ciekawą innowacją, która zainteresuje wszystkich modelarzy * jest 
wysunięta propozycja * aby Mistrzostwa Polski Modeli Szkutni - 
niczych , które miały odbyć się w końcu czerwca br„ Zorganizować 
i przeprowadzić dopiero na początku września br. Projektodawcom 
chodziło głównie o moźliioość wykorzystania modelarzy na terenie 
miejsca swego zamieszkania 10 okresie Dni Morza oraz lepszego 
przygotowania się do imprezy w okresie miesięcy loakacyjnycb. 
Ostateczna decyzja w tej sprawie zapadnie po porozumieniu się 
z kierownictwem ZG LPŹ oraz po Krajowej Naradzie Instrukto¬ 
rów ZW zaplanowanej na dzień 6 .VJ959 r. 

— W toku dalszej narady uzgodniono skład komisji egzaminacyjnej na 
kursy instruktorów Modelarstwa Szkutniczego klasy 11 — I /Gdańsk 
w dniach 6 —12,7.1959 r* i Masy 111 (Między br odzie t pow. Żywiec, 
dwa turnusy: I w dniach 7— 14.8. br,* JJ w dniach 17 — 23.8 , br.). 

— Na zakończenie omówiono wnioski t które mają być sfataiarce na 
Prezydium ZG LPŹ w sprawie usprawnienia i rozszerzenia szko¬ 
lenia modelarskiego oraz zabezpieczenia warunków do ich realizacji 
w postaci kredytów , etatów i wyposażenia pracowni * 
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inż. JAN CZARNECKI 


Budowa jednostopniowej turbiny akcyjnej 

(dokończenie z nru 1) 


Dalsza czynność — to frezowanie łopatek. Wkłada¬ 
my frez do otworu prowadnika i wahadłowy¬ 
mi ruchami (ćwierć obrotu), przyciskając frez, 
zbieramy materiał z kółka wirnikowego. Ręczne frezo¬ 
wanie łopatek wymaga cierpliwości, spokoju i do¬ 
kładności wykonania. Po wy frezowaniu jednego wgłę¬ 
bienia (głębokość 6 mm), luzu jemy śrubę M5, obra¬ 
camy wiirndk wraz z kółkiem podziałowym — tak, 
by śrubka ustalająca weszła do następnego otworu 
kółka podziałowego. Przykręcamy śrubę M5 i frezu¬ 
jemy drugie wgłębienie. Postępując w ten sposób ko¬ 
lejno dalej, wy frezu jemy łopatki na kole wirnika. Po 
wykonaniu 62 łopatek, odkręcamy wirnik od kółka 
podziałowego i oczyszczamy krawędzie łopatek bardzo 
drobnym pilniczkiem, W końcu wirnik ponownie po¬ 
lerujemy. 

111. Oś wirnika (arkusz nr II cz, 2) 

Kształt osi wirnika wytaczamy z watka stalowego, 
zgodnie z rysunkiem. Po wytoczeniu, nie zdejmując 
z tokarni, nacinamy na długości 8 mm gwint M8. 
Następnie toczymy podkładkę (stal) o 0 zewnętrz¬ 
nej 20 mm, grubości 3 mm, zaopatrzoną w otwór 
0 8 mm. W końcu toczymy nakrętkę o zewnętrznej 
0 16 mm, grubości 6 mm, z gwintowanym otwo¬ 
rem MS, Aby łatwo było dokręcić nakrętkę, na jej 
powierzchni zewnętrznej nawiercamy otwory 3 mm, 
pozwalające na założenie odpowiedniego klucza. Oś 
wirnika polerujemy. Należy zwrócić baczną uwagę, 
by końce osi wchodziły w tulejki łożyskowe bez 
zbytnich luzów. 



Montujemy teraz wirnik turbiny na osi, wkładając 
najpierw wirnik, a 'następnie podkładkę na oś i przy¬ 
kręcając je w końcu nakrętką. Dla zapewnienia pra¬ 
widłowej pracy wyważamy wirnik wraz z osią. Wy¬ 
ważanie przeprowadzamy opierając oś wirnika na 
ostrzach dwu żyletek równolegle do siebie wciśnię¬ 
tych w deseczkę z miękkiego drzewa. Ostrza dwu 
żyletek muszą leżeć w płaszczyźnie poziomej. Wy¬ 
ważanie polega na nawierceniu wgłębień 0 2 mm, 
w cięższej części wirnika. Wirnik będzie wyważony 
wówczas, gdy położony na ostrzach, nie będzie mia > 
tendencji do obracania się. 

IV. Obudowa przekładni (arkusz nr. I cz. 5) 

Obudowę przekładni toczymy z wałka aluminiowego 
o 0 80 mm. Tocząc obudowę, należy zwrócić uwagę 
na to, by połączenie jej z obudową turbiny było 
wykonane na lekki wcisk. Połączenie tych części 


ustalamy przy pomocy 3 śrubek M3, wkręconych 
w kołnierz obudowy przekładni i wchodzących we 
wgłębienia obudowy turbiny. Wielkości tulejek brą¬ 
zowych dla wałka większego kółka zębatego podane 
zostały na arkuszu 2, Wykonane tulejki wciskamy 
w otwory obudowy i pokrywy przekładni. 

V, Kółka zębate przekładni (arkusz nr I cz. 5). 

Małe kółko zębate osadzone jest na osi wirnika 
przy pomocy kółka poprzecznego, o średnicy 2 mm. 
Duże kółko zębate mocujemy w podobny sposób na 
wałku drugim — sprzęgłowym. Kółko małe ma 
10 zębów i średnicę podziałową 8 mm. Stosując znany 
wzór: mXz = D Pł 
gdzie m — moduł 

z — ilość zębów 
Dp— średnica podziałowa 



A więc kółko zębate małe ma 10 zębów, moduł 0,8 
i D p — 8 mm. Duże kółko zębate, biorąc pod uwagę 
wielkość przekładni 1/6, będzie miało: Dp“4S mm, 
m^=0,8 i ilość zębów z = 60. Szerokość kółek zęba¬ 
tych wynosi 5 mm. Kółka zębate najlepiej zamówić 
w warsztacie, wyposażonym w odpowiednią obra¬ 
biarkę. 




Gdyby tego rodzaju kół nie można było wykonać, 
możemy je zastąpić kółkami używanymi w zegarach. 
Jeżeli nie da się dobrać kółek, dających żądane prze¬ 
łożenie, możemy dać kółka o innym przełożeniu, pp, 

(eiąg dalszy na str, 20) 
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Przygotowanie modelu i przebieg operacji formowania 


(dalszy ciąg z nru 3) 


Rys. 2e przedstawia śrubę okrętową. Jej pionowy 
rzut pokazuje, jak potrzebny model należy przygoto¬ 
wać do formowania. W nagwintowany otwór trzeba 
wbić drewniany ikołek „1 5> i wyrównać jego wysokość 
do wysokości śruby. Pozwoli nam to, po zafarmawaniu 
śruby, na wbicie lub wkręcenie stalowego wkrętu, któ¬ 
rym będziemy wyjmować model po rozłożeniu formy. 
Następnie trzeba zwrócić uwagę na wszystkie miej¬ 
sca, w których zbiegają się prostopadle płaszczyzny, 
aby je jak najbardziej zaokrąglić. Czynimy to dlatego, 
gdyż w przeciwnym wypadku metale nieżelazne mają 
skłonność do pękania w odlewie w tych miejscach. 



Rys* Z, 


Zapobiec temu można, wypełniając niebezpieczne miej¬ 
sca woskiem lub parafiną {ze świecy). Mając przygo¬ 
towany model, trzeba stię zastanowić, jak będziemy 
formować, tzn. którą płaszczyzną ustawimy go na de¬ 
sce pod modelowej. Będzie to zależało od kieaainiku po¬ 
siadanej zbieżności, tj. pochylenia ścianek modelu, bez 
których trudno za formować, a raczej wyjąć z formy 
model bez jej uszkodzenia. W wypadku naszej śruby 
ustawimy ją na desce podmodelowej płaszczyzną od 


stromy nagwintowanego otworu. Po wykonaniu dolnej 
połówki formy, ustawimy na niej model nadlewu „2 J , 
który musi być dobrany o średnicy dolnej mniejszej, 
niż głowa śruby, o odpowiedniej zbieżności i wysokości, 
tak aby wystawał on :nad górną skrzynkę. 

Rys. 3 (przedstawia kolejność operacji formowania, 
aż do momentu uzyskania odlewu* W pozycji „a” po¬ 
kazany jest model przygotowany na desce do formo¬ 
wania, a w pozycji „b’ ł widzimy go już po nałożeniu 
skrzynki, w ohwiid prószenia pyłem węgla drzewnego 
z woreczka przez potrząsanie mim. Operacja ta zapo¬ 
biega przylepianiu się zagęszczanej masy do modelu 
i deski podmodelowej* W pozycja „c” obsypujemy mo¬ 
del masą, przesiewając ją przez sitko. Nawet uprzed¬ 
nio przesiana masa pod wpływem własnego ciężaru 
zbija się w bryły, dlatego też przy samym modelu 
musimy obsypać go spulchnioną masą. Uzyskamy 
w tan sposób gładkość ścianek późniejszego odlewu. 
Po wykonaniu tych czynności, możemy już swobodnie 
dosypywać masę łopatką, aż do wypełnienia skrzynki, 
jak to pokazuje pozycja „d’\ Następnie użyjemy ubi- 
jaika klinowego ze stopką i zaczniemy zagęszczać ma¬ 
sę, ubijając ją częścią klonową najpierw wokół ścia¬ 
nek, a później w środku skrzynki, jak t j pokazuje 
pozycja „e”. Stopką ubijamy masę na samym końcu, 
po wypełnieniu skrzynki, w przeciwnym bowiem wy¬ 
padku masa ubita byłaby warstwami nie przylega¬ 
jącymi do siebie i przy obracaniu skrzynką mogłaby 
w każdej chwali odpaść. 

Prawidłowe zagęszczanie stopką pokazuje pozycja 
„f". Nadmiar maisy madeży zgarnąć pras tą listwą, 
preesuwając ją po krawędziach skrzynki, jak widać 
w pozycji „g”. Zabieg ten jest konieczny, w wypadku 
bowiem nierówności, po obróceniu skraymki, nastąpi¬ 
łoby wypchnięcie masy w skraynce. 

Jalk już wspominaliśmy, celem zwiększenia przepu¬ 
szczalności formy należy wykonać szydłem odpowie¬ 
trzenie w postaci kilkunastu kanalików, o głębokości 
sięgającej do za formowanego modelu, jak to widać 
w pozycji *,h*\ Pozycja „i” przedstawia ważną opera¬ 
cję, mianowicie — po obróceniu dolnej części forany 
o 180°, musimy przygotować jej płaszczyznę podziału. 
Robimy to najpierw przez tzw* obieranie, tj. wycięcie 
jaszczurką nadmiaru masy, która znajduje się w da¬ 
nej chwili w zagłębieniu między głową śruby a jej 
skrzydełkami, nadając w miejscach wolnych między 
skrzydełkami zbieżność masie skierowane] ku główne 
śruby. Następnie wygładzamy całą powierzchnię jasz¬ 
czurką. pozostałe zaś drobne części masy wyjmujemy 
z zagłębień haczykiem i wydmuchujemy resztę miesz¬ 
kiem lub gruszką gumową, 

Na lak przygotowanej dolnej połowie formy ukła¬ 
damy równiutko drugą skirzyokę, aby wykonać górną 
połowę formy. Dla zapewnienia rozdziału obu części, 
płaszczyznę podziału po za formowaniu okurzamy py¬ 
łem węgla drzewnego, jak to pokazuje pozycja 
Następnie staramy się możliwie na środku za formo¬ 
wanego modelu, czyli na głowie śruby (jak w pozy- 
cji , y k”) ustawić model nadlewu. Odformuje on kanał* 
którym będziemy wlewać metal i jednocześnie speł¬ 
niać będzie rolę nadlewu, tzn. zbiornika, z którego bę¬ 
dzie zasilany kurczący się odlew* Rolę tę spełnia za¬ 
zwyczaj kołek posiadający znaczną zbieżność. Jego 
średnica powinna być nieco mniejsza albo równa gło¬ 
wie formowanej śruby. Natomiast wysokość nieco 
mniejsza od wysokości górnej skrzynki* 
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Rys* 

Po dobraniu i ustawieniu madlewu, odsiewamy przy 
pomocy sitka trochę masy, tyle aby pokryła model 
cienką warstwą. Dalszy przebieg formowania górnej 
połówki formy pokazany jest w pozycji „M-m-n-o’\ 

Pozycja „o" przedstawia poza wykonaniem odpo¬ 
wietrzenia rówirtież usunięcie modelu nadlewu, Czyn¬ 
ność tę wykonujemy przez wbicie w niego zaostrzo¬ 
nego trzpienia, który następnie lekko opukujemy młot¬ 
kiem i podnosimy do góry. Dla zabej^pLeczaniia formy 
przed ewentualnym przesunięciem obu części na pła¬ 
szczyźnie (podziału, należy w dwu przeciwnych naroż¬ 
nikach dodatkowo lekko ubić masę i w tych miej¬ 
scach — możliwie prostopadle do deski pod modelo¬ 
wej — wbić trzpienie centrujące. 

Pozycja „p” przedstawia tę operację w razie za¬ 
stosowania do foamowania kompletu skrzynek kwa¬ 
dratowych lub prostokątnych, W wypadku zastosowa¬ 
nia skrzynek dkrągłych należy użyć trzech trzpieni 
centrujących. Po rozłożeniu formy, jak w pozycji 
>£ n — przystępujemy do wyjęcia modelu, w na¬ 
szym wypadku z dolnej części formy. Aby uzyskać 
dobre odkształcenie modelu iw formie, należy wyjmo¬ 
wać go jak najostrożniej. Czynność tę wykonajemy 
podobnie, jak usuwanie modelu nadlewu, z tym jed¬ 
nak, że uprzednio należy zwilżyć wodą przy pomocy 
pędzla formę wzdłuż krawędzi zarysowującej model. 
Następnie przy pomocy jaszczurki 'wykańczamy po¬ 
wierzchnię obu części formy, tj. wygładzamy, napra¬ 
wiamy usterki kształtu lub oberwania się masy. 

W miejscu zbiegania się nadlewu z odlewem ścinamy 
przez lekkie zaokrąglenie ikr a wędź w formie, aby nie 
było gwałtownego przejścia, W przeciwnym bowiem 
razie powstają w czasie skurczu odlewu pęknięcia. 
Jeżeli mamy formę o kształtach prostych, bez drob¬ 
nego, zawiłego rysunku, możemy ją po złożeniu zalać 
metalem bez suszenia. Dla uzyskania gładkiej po¬ 
wierzchni odlewu \ zabezpieczenia się przed przypala¬ 
niem (przywarciem) ziarn piasku do odlewu, okurza¬ 
my pi^zed złożeniem formy wszystkie jej ścianki py¬ 
łem węgla drzewnego. Jeżeli formujemy model o zło- 


3. 

żonym kształcie, obfitującym w drobne szczegóły, 
trzeba formę zabezpieczyć przed ewentualnym znie¬ 
kształceniem spowodowanym strugą wlewanego meta¬ 
lu. Czynimy to przez jej suszenie, które powinno być 
równomierne. Dla naszych potrzeb wystarczy robić to 
w temperaturze 180—<200 *C w ciągu 3 godzin. Susze¬ 
nie formy można wykonać również wkładając ją do 
rury od pieca przy wolnym ogniu, przy czym użyte 
skrzynki do formowania muszą być metalowe. Po¬ 
wierzchnię formy w takim wypadku zabezpieczamy 
warstwą czernidła, które powlekamy przy pomocy 
pędzla lub rozpylacza. 

Pozycje , s u—w ,ł przedstawiają składanie gotowych 
połówek fonmy przy pomocy trzpieni centrujących oraz 
przygotowanie formy do zalania metalem. Po złożeniu, 
formę należy zabezpieczyć tak, aby w czasie jej zale¬ 
wania metal nie mógł wyciekać na płaszczyźnie po¬ 
działu. Jest to bardzo ważne ze względu na bezpie¬ 
czeństwo dokonującego zalewania oraz iaikość odlewu! 

Formę przygotować możemy w dwojaki sposób — 
albo obciążamy jej górną część ciężarkami wspartymi 
na skrzynce (a nie na masiie), o wadze średnio trzy¬ 
krotnej wlewanego metalu, albo też łącząc obie po¬ 
łówki formy w miejscach uszu klamrami lob ściskami 
stolarskimi 

Niezależnie od tego, w celu uszczelnienia oblepiamy 
formę w miejscu jej podziału, wokoło po zewnętrznej 
stronie papką zrobioną z gliny. Przy składaniu formy 
należy jeszcze zwrócić uwagę na możliwość za,prósze¬ 
nia jej wewnętrznej przestrzeni grudkami oberwanej 
masy. W związku z tym dobrze jest przed ostatecz¬ 
nym przygotowaniem do zalania powtórnie ją rozłożyć 
i wydmuchać ewentualnie zaprószenia. Prawidłowe za¬ 
lewanie należy wykonywać z jak ma i mniejszej wyso¬ 
kości, nad formą, pełną strugą metalu, bez przerw. 
Ma to zasadnicze znaczenie dla uzyskania dobrego, 
nieporowatego odlewu. Pozycja „y T * przedstawia pra¬ 
widłowe zalewanie. Uzyskany odlew, po usunięciu go 
z formy, będzie posiadał kształt, jak w pozycji „z n . 

c.d.n. 
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MODEL REDUKCYJNY SAMOLOTU 



Jednym z ostalnich modeli, jakie 
wypuściły amerykańskie zakłady 
Cessna Air er aft Co, jest samolot 
„ńkyiane”, stanowiący seryjną wer¬ 
sję znanej maszyny „Cessna 180 

„Wylane 0 mie jest zaLem kon¬ 
strukcją opartą na jakichś nowych 
rewelacyjnych założeniach techmic^- 
nych* Wręcz pizeoiwnie — jest to 
samolot o bardzo długiej linii roz¬ 
wojowej, sięgającej lat trzydzie¬ 
stych* Przyjęta wówczas koncepcja 
została właściwie zachowana. Za¬ 
kłady od lat budują ibowtem trady¬ 
cyjne czteromiejscowe górnoplaly 
zastrzałowe i mimo że typ następ¬ 
ny niewiele odbiega od poprzednie¬ 
go, każdy jest przyjmowany przez 
za interesowanych z zadowoleniem, 
o czym świadczy dobitnie produk¬ 
cja tych Zakładów — 2500 sztuk sa¬ 
molotów rocznie, 

„Skylane” jest samolotem tury¬ 
stycznym, dopuszczonym w USA do 
przelotów na dalszych trasach w 
dzień i w nocy oraz do lotów iw 
gorszych warunkach meteorologicz¬ 
nych* Uzyskanie tego pozwolenia 
stało się możliwe dzięki wyposaże¬ 
niu samolotu w komplet przyrzą¬ 
dów' pokładowych, ki-lkukamałowe 
nadajniki i odbiorniki UKF, radio- 
kompas oraz inne przyrządy nawi¬ 
gacyjne. Spowodowało to oczywiście 
wzrost ceny samolotu, która wynosi 
20.000 dolarów* 


Opis budowy: 

Samolot „Cessna Skylame” jest 
czteromiejscowym, całkowicie meta¬ 
lowym górnoplatem zastrzałowym. 
Skrzydła, o obrysie prostokątne- 
trapezowym, są konstrukcji dwu- 
dźwigarowej. Pokrycie skrzydeł pra¬ 
cujące. Skrzydła podparte są dmra- 
lo wy mi po j edy nczy mi za strzał am i. 
Lotki i klapy całkowicie metalowe, 
kryte blachę żłobkowaną. Kadłub 
konstrukcji skorupowej. Wejście do 
obszernej kabiny przez dwa otwory 
drzwiowe. Drzwi otwierane w stro¬ 
nę odwrotną do kierunku lotu. W 
kabinie znajdującej się w środko¬ 
wej części kadłuba pod skrzydłem 
mieści się wygodnie cztery osoby* 
Dwa przednie siedzenia wyposażo¬ 
ne są w urządzenia sterujące (wo¬ 
lanty i pedały)* 

Ha tablicy pokładowej znajduje 
się komplet przyrządów pilotażo- 
wo-nawlgacyjnych. Upierzenia wol- 
nonośne, o budów ie podobnej do 
konstrukcji lotek i klap. Obrys uste- 


rzeń — trapezowy. Statecznik pio¬ 
nowy z grzebieniem. Stery wywa¬ 
żone statycznie z kompensacją aero- 
dynamiczną* Podwozie (trójkołowe z 
kołem nosowym jest stałe. Kolo 
przednie sterowane osadzane jest 
na wołmotfioónej go-leni i amortyzo¬ 
wane olecMpneumatycznie. Kola 
główne, osadzone na stalowych go¬ 
leniach sprężystych, wyposażone są 
w hamulce hydrauliczne. Koła 
oprofilowane metalowymi owiewka¬ 
mi, Silnik 6-cylindrowy, przeciw¬ 
legły, typu „Continental” 0-470 L, 
o mocy 230 KM, napędza metalowe 
śmigło o stałych obrotach. Chłodni¬ 
ca oleju pod silnikiem. 


rozpiętość 10,97 m 
długość 7,98 m 
wysokość 2,59 m 
powierzchnio nośna 16,26 m 2 
obdgżenie powierzchni nośnej 
73,70 KG/m 2 

obciqżenie mocy 5,22 KG/KM 
ciężar max, 1200 kG 
ciężar samolotu 708 kG 
ciężar użyteczny 492 kG 
osiqgi z silnikiem „Continental" 
0-470 L 

prędkość max* 270 km/h 
prędkość przy 70% mocy silnika 
254 km/h 


Wskazówki dia modelarzy 

i 

Ha rysunku podano dwa schema¬ 
ty stosowaine między innymi przy 
lakierowaniu tego samolotu* Ponie¬ 
waż samoloty „Cessna” malowane 
są bardzo różnorodnie, nie należy 
ograniczać się do podanego zesta¬ 
wienia barw. 

Można wykonać model* nadając 
mu znaki rejestracyjne amerykań¬ 
skie (N 37131 dla modelu lakiero¬ 
wanego według schematu pierwsze¬ 
go lub N 93511 według schematu 
drugiego), względu 1 e znaki szwaj¬ 
carskie (HB-CPT i HB-CPS)* 

Opracował A, A. MROCZEK 


prędkość lqdowanio 110 km/h 
zasięg z 70% zużyciem paliwa 
1075 km 

czas lotu 4,2 godz. 

zasięg max* 1320 km 

czas lotu 7,1 godz. 

prędkość ekonomiczna 186 km/h 

zużycie paliwa 30-M 8 l/h 

start na przeszkodę 15 m 305 m 

rozbieg 174 m 

lqdowanie znad przeszkody 15 m 
330 m 

dobieg 160 m 

prędkość wznoszenia przy ziemi 
5,25 m/sek. 
pułap 6050 m 


*IV7/* WKRÓTCE 50 NUMER.! 

TZadakcya „THodatarz" a u/raz z nią 
ufszytcy (ZzytaLnicy obchodzić 6 ądą jubileusz 
u/ydania numeru 50 „fflodalarza". 

Prosimy o nadziania na adras rada kcji 
krótkich u/ypouriadzi o naszym czatopiśmia, 
która zamieszczona zostaną «/ numarza jubile¬ 
uszowym. 


Plan modelu w podzialce 1.25 do nabycia tu redakcji w cenie 10 .— złotych . 

Dane techniczne: 















PLAN DO OPISU BUDOWY Z NRU 3/59 
































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































D pewnego czasu w modela r- 
^ wic szkutniczym daje się za¬ 
uważyć wzrost zainteresowania mo¬ 
delami rwieLkofoainatowyimi, budo¬ 
wanymi w podziałkach 1:50, 1:25 i 
innych, 

Modele-olbrzymy zdobyły sobie 
uznanie wielu modelarzy. Coraz czy¬ 
ściej można więc będzie spotkać 
gdzieś na stawie czy jeziorze wierne 
kopie statków i okrętów, wykonujące 
skomplikowane ewolucje. 

Wielki fonmat reprezentuje w mo¬ 
delarstwie jedną skrajność, dru¬ 
gą — jest mlkix>fcxrmat 1 któremu 
poświęcono niniejszy artykuł. Nie 
odmawiając niczego model arzom- 
, stoczniowcom ’twórcom naprawdę 
pięknych redukcji w rodzaju oglą¬ 


danych na ostatnich Ogólnopolskich 
Zawodach — pamiętać musimy tak- r 
że o dość licsmep grupie amatorów, 
jak się żartobliwie nazywa arty¬ 
stycznej dłubaniny. 

Właśnie ta dłubanina jest mode¬ 
larstwem w całym tego słowa zna¬ 
czeniu. Obowiązuje w olej zacho¬ 
wanie maksymalnej zgodności z ory¬ 
ginałem, a stopień wykonywania 
niektórych części czy zespołów jest 
o wiele większy, niż przy wykony¬ 
waniu analogicznych fragmentów 
modelu mp. drobnicowca w podział - 
ce l : 50. Nie należy utożsamiać mi- 
kromodelarstwa z taw, butelkowa¬ 
niem, które jest popisem zręczno¬ 
ściowym i z redukcją niewiele ma 


wspólnego, służąc raczej celom de¬ 
koracyjnymi. 

Za mikromoduł szkutniczy uwa¬ 
żamy model redukcyjny, zbudowa¬ 
ny w jednej z podzialek, dla któ¬ 
rych górną granicą jest 1 :50, dolną 
zaś 1:1000, 

Nie jest 'to oczywiście reguła, je¬ 
śli zważymy, że mp. model pancer¬ 
nika. tJ Hood’ p nawet w podziiałce 
1:400 przedstawia się dość okazale, 
podczas gdy kuter rybacki już w 
podziałce 1:200 jest bardzo mały i 
trudny do wykonania. 

Model amstwo, o którym mowa, 
nie jest jak by się na pozór zdawa¬ 
ło tylko -wytworem braku warun¬ 
ków do -pracy nad większymi mode¬ 
lami, Ze względu na swój charak- 
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ter, stawia ona przed modelarzem 
szereg zagadnień nie znanych w 
w żadnej innej dziedzinie* Odtwo¬ 
rzenie jakiegoś drobiazgu, np. kola 
sterowego, relingu czy okucia, wy¬ 
maga niejednokrotni wielu prób, 
nie zawsze udanych, podczas (któ¬ 
rych budowniczy dosłownie może 
oblać sie potem, mimo że taidnogo 
tnaziwać pracującym fizycznie. Poko¬ 
nywanie tego rodzaju trudności da¬ 
je jednak bardzo dużo zadowolenia, 
a model jest i wysoko ceniony przez 
t jego budowniczego* 

Kie ma w tym przesady, jeśli weź¬ 
miemy pod uwagę, że przy pracy nad 
miniaturką często trzeba nawet od¬ 
dech wstrzymać, aby me uszkodzić 
» montowanego fragmeaitu* 

Jest .to więc zajęcie, którym moż¬ 
na pasjonować silę i dlatego ma 
ono licznych sympatyków w wielu 
krajach. Trudno o lepszą szkołę 
cierpliwości, niż budowa modelu, 
który trzeba oglądać przez szkło 
powiększaj ące. I to nie jest przesa¬ 
dą, precyzyjnie wykonamy mikro- 
model trzeba bowiem naprawdę 
starannie obejrzeć, aby dostrzec 
wszystkie ciekawe zakamarki 

W Anglii na slymmej dorocznej 
wystawie modelarstwa znajduje się 
osobny dział poświęcony modelom 
matoformatowym* 

Pewien lókarz z Kopenhagi jest 
posiadaczem floty i wojennej całego 
świata, zbudowanej w pod z i alce 
1:500, Pracując mad tym od 30 lat, 
stworzył on w domu małe muzeum 
marynarki, w którym obok jedno¬ 
stek będącytóh aktualnie w służbie, 
można także zobaczyć okręty daw¬ 
no nie istniejące. 


Modele małoformatowe możemy 
podzielić na dwie grupy, Do jednej 
zaliczamy całe serie modeli, budo¬ 
wane bądź dla pokazania rozwoju 
hilstorycznego danej klasy okrętu, 
bądź tez dla floty (rybackiej, wojen¬ 
nej czy handlowej danego państwa, 
towarzystwa żeglugowego lub przed¬ 
siębiorstwa. W grupie tej mamy do 
czynienia z modelami mniej dokład¬ 
nymi Nacisk położony jest raczej 
na wierne przedstawień ie stanu 
ilościowego. Mają one charakter po¬ 
glądowy, zachowując zasadniczą syl¬ 
wetkę prawdziwej jednostki 
Miniaturki redukcyjne grupujemy 
osobno. W grupie tej trudno mówić 
o „seryjnej produkcji”, ponieważ 
często nad jednym modelem trzeba 
popracować przez kilkanaście ty¬ 
godni, Zamieszczone zdjęcia przed¬ 
stawiają kilka takich właśnie mo¬ 
deli, wykonanych w pod zi alkach 
1:800 (jednostki wojenne), 1:1000 
(s/s „Kiliński”) i 1:300 („Wodnik”). 
Przy okazji warto wspomnieć, że 
np. „Wodnik” wymagał 1,5 miesiąca 
pracy. 


Aby osiągnąć właściwy efekt, czę¬ 
sto uciekać się trzeba do dosyć 
skomplikowanych sposobów, I tak 
np. dobrze wyglądają żagle wy¬ 
konane z r pewnego gatunku bi¬ 
bułki do papierosów, posiadają¬ 
cej nadrukowany wzór świetnie 
imitujący bryty* Trzeba pamiętać, 
że kropla kleju puszczana nieostroż¬ 
nie na gotowy żagiel skręci go, na¬ 
daj ąc mu ksctałt być może oryginal¬ 
ny, ale absolutnie nieprzydatny do 
montażu na masecie* Czyli zasadni¬ 
cze przykazania dla mikromodela- 


dosyć rzadką* Warstwę farby utrwa¬ 
lamy przez pociągnięcie bezbarw¬ 
nym lakierem nitro, łatwym do 
sporządzenia sposobem domowym* 
Te trzy operacje mają swoje uza¬ 
sadnienie. Mianowicie bezbarwny 
lakier spirytusowy spełnia rolę far¬ 
by gruntowej, pozwalając malować 
miejsca pokryte klejem acetono¬ 
wym, nie przyjmującym farby wod¬ 
nej, a powszechnie używanym. Far¬ 
ba wodna po wyschnięciu daje po¬ 
wierzchnię matową, jest łatwa do 
rozpuszczania i usunięcia. Lakier 



rza — to cierpliwość i ostrożność. 
Bez tych atrybutów nic nie da się 
zrobić, jak potwierdziła to w całej 
rozciągłości praktyka. 

Proste urządzenie z 2 listewek i 
kawałka drutu pozwoli na popraw¬ 
ne wykonanie relimgów, Odpowied¬ 
nio wygięta i zamocowana blaszka 
sprawi, że lufy dział będą ruchome 
itp* Także i malowanie nie jest zbyt 
proste, ponieważ nie możemy uży¬ 
wać aparatu natryskowego w oba¬ 
wie przed zalaniem farbą 'bardziej 
precyzyjnych części* Wchodzi też w 
grę grubość powłoki farby, która 
może znacznie zmienić wymiary 
części. Ogólną zasadą jest oczy wiś- 
ole malowanie wszystkiego przed 
montażem, bo na małym modelu 
dostanie się z pędzlem do wszyst¬ 
kich „kątów” skazane jest z góry 
na żałosne w skutkach niepowodze¬ 
nie* 

Z istniejących technik malowania 
przykładowo podaję jedną, wielo¬ 
krotnie przeze minie wypróbowaną. 
Otóż część przed malowaniem po¬ 
krywamy bezbarwnym lakierem 
spirytusowym, niezbyt gęstym. Po 
całkowitym jego wyschnięciu, ma¬ 
lujemy temperą lub ’ plakatówtką, 
starannie wymieszaną i również 


nitro bezbarwny nadaje lekki po¬ 
łysk* podkreśla kolor i jak nadmie¬ 
niłem wyżej, utrwala powierzchnię 
malowaną* W przeciwieństwie do 
spirytusowego lakier ten nie żółk¬ 
nie po upływie pewnego czasu. 
Oczywiście konieczne jest przepro¬ 
wadzenie prób, bo np* jeżeli poło¬ 
żymy farbę na nie wyschnięty la¬ 
kier, to w krótkim czasie ona po¬ 
pęka i cała praca pójdzie ma marne. 
Dokładne opisanie wszystkich sto¬ 
sowanych sposobów budowy rruiikro- 
modeli zajęłoby objętość pokaźnej 
książki, podaję rwięc tylko orienta¬ 
cyjnie Mika przykładów. 

Jednym z celów mojego artykułu 
j es t zain tetresowam ie m ikromodel ar- 
stwem tych* którzy nie mieli z nim 
jeszcze mc wspólnego. Jest to pra¬ 
ca przyjemna d pociągająca, która 
daje wiele, lecz i wymaga wiele* 
Są to jednak sprawy modelarzom 
znane tak, że pozostaje tylko rozpo¬ 
cząć budowę modelii* 

Wszystkim budowniczym minia¬ 
tur proponujemy utworzenie za po¬ 
średnictwem „Modelarza” kółka 
wymiany doświadczeń. Wszelkie 
uwagi na ten temat oraz ewentu¬ 
alne zgłoszenia prosimy kierować 
do Redakcji* 
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WIELKA BRYTANIA 
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'435TOPOW JACtiT MOTOROWY 
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£, 





Jacht motorowi / 

Poctuatko' 

i :J loo 

Ąarac&tfGł. 

*5t&f&n Wór kurt 

.tfradftł 

nr. ryj, 

i 

D a t a • 

03 0149S3, 
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UWAGA, 

kandydaci na instruktorów 
Modelarstwa Szkutniczego! 


W lipcu i sierpniu br, odbędą się kurso-egzaminy na stopień Instruktora 
Modelarstwa Szkutniczego klasy III, II I I. Kandydaci, którzy chcieliby 
uzyskać stopień instruktora i odpowiadają wymaganym warunkom, powinni 
zgłosić się po bliższe informacje do Wydziału Wodnego Zarządu Wojewódz¬ 
kiego LPŻ, Nauka na kursie oraz wyżywienie i zakwaterowanie są bezpłatnie. 
Kandydat pokrywa tylko koszt przejazdu do miejsca trwania kursu i z po¬ 
wrotem. 
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W pooKątikach 1958 r, ze¬ 
spól jachtsmenów angiel¬ 
skich sreaflizawai koncep¬ 
cję jachtu motorowego 
przeinaczonego do niezbyt 
d a lek ich wycieczek i we e - 
kendów morskich. Projek¬ 
tantem jachtu był Phil 
Goode, właścicielem — E, 
Wagner, budowniczym — 
Jack Powełs z Wroxharm. 
liudzie ci w czasie realiza¬ 
cji projektu stale ze sobą 
współpracowali* 

Jadht wyposażony jest w 
dwa silruiki „Penkins S.6M” ł 
o mocy 100 KM, napędza¬ 
jące dwie śruby* Przy tym 
układzie napędowym osią¬ 
ga on prędkość maksymal¬ 
ną 17,58 węzła, a przy tej 
prędkości kadłub unosi się 


dane techniczne: 


Jednostka ma 

Długość 

Szerokość 

Wyporność 

Szybkość 

Moc 


następujące 

13,71 m 
3,96 m 
7,45 t 

17,58 węzia 
200 KM 


(45 stóp} 

(13 stóp) 

(7,33 long ton) 


w swej części dziobowej w 
stosunku do wodnicy kem- 
strukcyjnej o 2° 17", 
?) Thunder ł> posiada no¬ 
woczesną sylwetkę. Kad¬ 
łub mieści kabinę dziobo¬ 
wą (topik) z dwiema ke¬ 
jami, toaletą z WC oraz 
obszerny salon, w którym 
zainstalowano stolik i ka¬ 
napki, W lewej przedniej 
części salonu na pod wyż-, 
sizenlu znajduje się stano-i 


wisko sternika i dwa sie¬ 
dzenia pasażerskie, wszyst¬ 
kie opuszczane ruchem o- 
brotowym w dół, W kadłu¬ 
bie mieści się zbiornik wo¬ 
dy słodkiej, o objętości 100 
galonów (1 galon = 4,546 1) 
i dwa zbiorniki na pali¬ 
wo po 100 galonów każdy, 
W tyle kadłuba znajduje 
się obszerny kokpit zapew¬ 
niający możliwość swobod¬ 
nego opalania się. 


Jacht zabiera na swój 
pokład lO^stopową moto¬ 
rówkę z s i In likiem przy¬ 
czepnym oraz lódź-bączek 
taw. dinghy, które mogą 
opuszczać pokład przy po¬ 
mocy rufowego dźwigu. 

Na dziobie zainstalowa¬ 
no kosz ochronny dla ob¬ 
sługi windy kotwicznej. 
Jacht zaopatrzony jest w 
jedną kotwicę wychodzą¬ 
cą przez kltizę na samym 
dziobie. Nadbudówka, bo¬ 
gato oszklona, posiada z 
przodu dużą szybę panora¬ 
miczną, przegrodzoną w 
środku podpórką. Dach 
nad sterówką i kokpitem 
— oszklony* Pokład w sa¬ 
lonie i kokpicie wyłożony 
linoleum. 


◄ 


P5 W dniach 2 i 3 maja 1959 r. ma 
odbyć się w Bazylei — Szwajcaria spot¬ 
kanie przedstawicieli związków i klu¬ 
bów modelarstwa okrętowego wszyst¬ 
kich państw europejskich, w celu usta¬ 
lenia form dalszej współpracy oa*az 
utworzenia Międzynarodowej Federacji 
Modelarzy Okrętowych. Organizacje 
spotkania powierzono Mod ell-B au-Z irkel 
w Bazylei. Dotychczas zgłosiły swój u- 
dział przedstawiciele: Anglii* Austrii, 
NRF, Szwajcaria, Francji ,i Włoch. 

Czynione są starania w celu wysia¬ 
nia także dwóch przedstawicieli Polski. 

■ W Bukareszcie otwarty został Cen¬ 
tralny Ośrodek Modefarstioa Lotnicze¬ 
go, którego kierownikiem został młody 
inżynier Joan Georgescu * Jak wynika z 
przeglądu prasy, w stad l um organi¬ 
zacji znajduje się obecnie to Rumunii 
200 modelami lotniczych, zrzeszających 
około 4000 modelarzy. 

4 

BI Francuskie czasopismo modelarskie 
„Le Modele Reduit de Bateau” w nr 
2/59 zamieściło na stronie tytułowej zdję¬ 
cie polskich modelarzy ze Szczecina 
wraz z modelem statku „Dar Pomorza'*. 
Wewnątrz numeru znajduje się obszerny 
reportaż z III MZMP rozegranych w 
1958 r* w Katowicach, zilustrowany ta¬ 
belą wyników modeli prędkościowych i 
zdjęciami* 

■I Popyt na zestawy modeli redukcyj¬ 
nych z tmorzgm sztucznych tzm* pla- 
stlc kif w państtoach zachodnich sfale 


W. KRAJU 



ŚWIATA 


wzrasta. Prasa donosi, że niektóre zesta¬ 
wy modeli okrętów i samolotów osiąg¬ 
nęły już nakłady po 500.000 kompletów. 
Jedna tylko amerykańska firma Ra- 
specjalizująca się w tej dziedzinie, 
wypuściła już na rynek 214 różnych 
zestawów modeli samolotów, okrętów i 
pojazdów kołowych. 

fe Aktualne rekordy rumuńskich mo¬ 
delarzy lotniczych przedstawiają się na¬ 
stępująco: 

— Maksymalny czas lotu — 3 g. 15 
min. — uzyskał J. Georgesen. 

— Długość lotu — 89 km — uzyskał T* 
Kaksur, 

— Wysokość — 3959 m —* uzyskał A. 
Moldeveanu, 

— Prędkość — 257 km/h — uzyskał A. 
Moldeveanu* 

■ Model samolotu zbudowanego przez 
modelarza rosyjskiego J* Kułakowskiego, 
iprzeleoiiai w linii prostej odległość z Ki¬ 
jowa do Rostowa* wynoszącą 370 km. 


M O tym* że Węgrzy* nie mając bez¬ 
pośredniego dostępu do morza, budują 
statki pełnomorskie wiemy głównie 
dzięki naszemu „Mazowszu”. Statek ten, 
jak wiadomo, zbudowany został nad Du¬ 
najem, Nie było to jednak jedyne dzie¬ 
ło stoczni węgierskiej. Obecnie w stocz¬ 
ni „Gheorghiu Dej” w Budapeszcie 
przystąpiono do seryjnej budowy drob¬ 
nicowców o nośności 1308 t. Długość 
tych jednostek wynosi 75 m, napęd mo¬ 
torowy silnikiem „Diesel” W0 KM, pręd¬ 
kość podróżna 12 węzłów* 

Na tle tej notatki staje się zrozumia¬ 
łe* dlaczego na Węgrzech popularyzowa¬ 
ne jest szeroko modelarstwo szkutni¬ 
cze, 

■ W dniach od 25 do JS maja br. 
przeprowadzone zostaną na Węgrzech 
Międzynarodowe Zawody Mtkromode li. 
Skład polskiej ekipy, która wyjedzie na 
zawody jest następujący ; Sylwester Ku¬ 
jawa, Jan Bury, Stefan BomboŁ. 

B Modelarz lotniczy z Gdańska, Euge¬ 
niusz Wiel.goszewski, ustanowił .rekord 
krajowy w kategorii modeli silnikowych 
zdalnie sterowanych. Model zbudowany 
przez Wielgorzowskiego utrzymywał się 
w -powietrzu przez 22 min. i 58 sek. Mo¬ 
del ten pracował na aparaturze radio¬ 
wej produkcji ZSRR i wypo¬ 

sażony był w silmiiik produkcji krajowej 
PZD „Sokół” 5 cm 1 * 
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Budowa jednosłopniowej turbiny akcyjnej (dokończenie ze str, 9) 


I do 5, wówczas jednak odległość między osiami, tj, 
osią wirnika i osią dużego kółka, będzie inna. W za¬ 
leżności od tej odległości należy umieścić łożyska 
kółka większego* Rrzed przystąpieniem do robienia 
olworów na tulejki (łożyskowe) musimy już mieć 
kółka zębate. O ile zastosujemy przełożenie większe, 
składające ©ię np* z 1/3 i 1/5, obudowę przekładni 
trzeba będzie zwiększyć (jej średnicę), rys* 2* Większe 
przełożenie stosujemy wtedy, jeżeli użyjemy naszej 
turbiny do napędu mddelu większego, zaopatrzonego 
w diUŻą śrubę* 



kładkę ustalającą, o grubości 0,8 mm, średnicy zew¬ 
nętrznej 9—10 mm i otworze 5 mm). Zamykamy obu¬ 
dowę pokrywą i sprawdzamy lekkość obrotu wirnika 
oraz wielkość luzów podłużnych (do 0,3 mm)* Gdy 
wirnik obraca się lekko, przykręcamy pokrywę, a po¬ 
tem mocujemy ma osi wirnika małe kółko zębate. 
Wciskamy na wystającą część obudowy wirnika obu¬ 
dowę przekładni, mocując ją na stałe 3 śrubkami M3. 
Wkładamy do obudowy przekładni większe kółko 
zębate i zamykamy obudowę pokrywą* Po przykręce¬ 
niu pokrywy mocujemy na wałku dużego kółka zęba¬ 
tego tulejkę sprzęgła* 

Całość przykręcamy do podstawy zrobionej z bla¬ 
chy mosiężnej lub aluminiowej, o grubości od 1 do 
1,5 mm, rys. 4* Pochylenie boków podstawy zależy od 
jakości dalszego napędu na śrubę (mdze w naszym 
modelu boków podstawy nie trzeba będzie pochylać). 
Następnie przykręcamy podstawę do deski fundamen¬ 
towej modelu* Rurkę doprowadzającą parę z kotła 
łączymy z dyszą przy pomocy tulejki, lutując połą¬ 
czenie cyną (rys* 5), Przy ciśnieniu pary powyżej 
3 atm. połączenie to trzeba będzie robić przy pomocy 
nakrętki (rys. 5a). Wlewamy w końcu olej do obudowy 
przekładni (1/3 średnicy) i przedniego łożyska wirni¬ 
ka (w pokrywie obudowy turbiny)* Pozostaje wypuścić 
parę z kotła i wypróbować turbinę* Jeżeli turbina bę¬ 
dzie pracowała dobrze i para wylotowa będzie wycho- 


VI* Dysza (arkusz II cz. 4a) 

Dyszę toczymy z mosiądzu, zgodnie z wymiarami 
podanymi na rystmku. Po wytoczeniu dyszy, jak po¬ 
daje rysunek 4a i 4b), przy pomocy stempelka wygła¬ 
dzamy kształt wlotu dyszy (stempelek wkładamy do 
środka dyszy i lekkimi uderzeniami młotka kształtuje¬ 
my wlot dyszy). Następnie rozwiertakiem o stożku 12° 
rozwiercamy otwór wylotowy dyszy. Należy przy tym 
uważać, by najmniejsza średnica dyszy nie była więk¬ 
sza niż 1 do 1,2 mm* Końcową czynnością jest ścięcie 
dyszy ukośnie pod kątem 18—20° (ścinamy pilnikiem)* 

Z kolei wycinamy z blachy mosiężnej, -o grubości 
1 do 1,5 mm, płytkę dyszy (arkusz nr II cz. 4a)* Po 
dopasowaniu dyszy do otworów płytki 1 pokrywy, 
lutujemy dyszę do płytki. Następnie przykręcamy dy¬ 
szę do pokrywy turbiny (dać podkładkę z papieru) 
dwoma śrubkami M3. Ścięty koniec wylotu dyszy po¬ 
winien leżeć w płaszczyźnie wewnętrznej pokrywy, 
względnie lekko wystawać o 0,3 do 0,5 mm. Przy 
wykonywaniu dyszy należy pamiętać o zasadzie, że 
szkodliwsze są zbyt dtiźe przekroje końcowe, niż zbyt 
małe, a inięc przy tym samym kącie pochylenia stoż¬ 
ka , zbyt długie dysze dają większe straty, aniżeli zbyt 
krótkie* 

Sprawa następna — to kąt pochylenia dyszy. Łopatki 
naszego wirnika są symetryczne, co oznacza, że kąt 
nachylenia wlotu I wylotu łopatki (kąt fi) jest ten 
sam* Kąt pochylenia dyszy należy dobrać do pręd¬ 
kości obwodowej łopatki (obrotów wirnika) tak, by 
para wychodząca z łopatek miała kierunek prosto¬ 
padły do płaszczyzny wirnika — rys. 3. 

Jeżeli para wychodząca z łopatek ma inny kąt, to 
turbina pracować będzie ze stratami* Dlatego nie na¬ 
leży zakrywać otworu wylotowego w obudowie tur¬ 
biny dotąd* dopóki tego nie sprawdzimy podczas nor¬ 
malnej pracy turbiny (pod normalnym obciążeniem). 
Możemy przy tym częściowo sobie dopomóc przez po¬ 
chylenie dvszy, nadając jej inny kąt, niż podano 
18—20°. 


VII* Montaż turbiny 

Montaż turbiny rozpoczynamy od zamocowania dy¬ 
szy na pokrywie obudowy turbiny* Następnie wsta¬ 
wiamy w obudowę turbiny wirnik (od strony prze¬ 
kładni na oś wirnika należy włożyć mosiężną pod- 



dziła z łopatek prawidłowo, możemy przykręcać rurę 
wylotową pary. 

Rurę wylotową pary z turbiny robimy z cienkiej (0,3 
mm) blachy, najlepiej z puszek od konserw, zgodnie 
z rys. 6* Dla zwiększenia mocy turbiny możemy 
albo zastosować kocioł o większym ciśnieniu robo¬ 
czym, albo też jeszcze lepiej umieścić na pokrywie 
turbiny więcej dysz, na przykład 2 lub 3, zamiast 
jednej. Wówczas należy jednak pamiętać o wykona¬ 
niu dodatkowych otworów wylotowych pary w obu¬ 
dowie turbiny. 
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OGÓLNOPOLSKI 

KONKURS 

MODELI 

STEROWANYCH 


Wydawnictwa Komunikacyjne ogłosiły Wielki Konkurs 
Modeli Sterowanych. W Konkursie może wziąć udział każdy * 
zgłaszając dowolną Mość modeli. Zgłaszać można modele 
wszelkiego .rodzaju, anp. samoloty, okręty, samochody, mode¬ 
le kolejowe, obiekty kolejowe i inne. Modele mogą byt 
sterowane w dowolnym systemie. 

Centralna Wystawa oraz pokazy odbędą się w Warszawie. 
Poprzedzone one będą eliminacjami regionalnymi. Fdnał Kon¬ 
kursu odbędzie się w połowie września 1959 roku. 

Zgłoszenia należy (przesyłać na adres redakcji ,,Skrzydla¬ 
ta Polska'* — Warszawa, ul. KaBdunierEowska 52. 

Bliższe szczegóły o Konkursie będą podawały czasopisma 
Wydawnictw Komunikacyjnych, Jak ,,3KRZYDLAT\A POL¬ 
SKA" i inne. 

Hedakejia „Modela rz"% chcąc pomóc swym Czytelnikom 
w znalezieniu odpowiednich materiałów omawiających bu¬ 

dowę (Zdalnego sterowania* informuje, że w mu merach ^Mo¬ 
delarza*' opublikowane zostały następujące artykulyi 
„Modelarz** Nr 5 z 1955 roku sir. 6—7 — Samoczynne stero¬ 
wanie modeli yływających; Nr 1 z 1956 roku sir, IG—17 — 
Sterowanie odległościowe modeli; Nr Iz 1957 roku sir, 

15—19 — Zdalne sterowanie modeli; Nr 4 z 2957 roku str. 

23—24 — Zdalne sterowanie modeli; Nr 5 z 1957 roku str. 

25—25 — Odległościowe klero wantę modeli samochodu; Nr 5 

z 1957 roku Zdalne sterowanie modeli; Nr 5 



Model samolotu zdalnie sterowanego* Obudowany przez 
modelarza amerykańskiego 


z 1957 roku str, 26—37 — Zdalne sterowanie modeli; Nr 7 — 
str, 26—21 — Zdalne sferotpanie modeli ; Nr 12 z 1957 roku 
str. G—7 — Sterowanie magnetyczne modę li; Nr 1 z 1958 ro~ 
ku str, G—7 — Sterowanie magnetyczne modeli; Nr 2 z 1955 
roku str, 6—5 — Prosty zestaw do sterowanla modeli; Nr 2 
z 1958 roku str. 26 — 21 — Automat sterujący; Nr 3 z 1956 r. 
str. 21—22 — Automat sterujący; Nr 4 z 1953 r. sfr. 5—7 — 
Sześcla kanałowa aparatura do zdatnego sterowania, RUM-1; 
Nr 6 z 1955 r. sfr. 22—23 —* Automatyczne sterowanie modeli 
pływających; Nr 2 z 195 s r. — 5 kanałowe urządzenie do 
zdalnego sterowania modeli pływających. 

Czytelnicy, którzy nte posiadają wymienionych numerów 
Modelarza' 1 , mogą skorzystać z usług redakcji i zamówić je 
przez dokonanie wpłaty po 2,50 za egz. na nasze konto w 
PKO VI O/M Warszawa 99-9-420164 z wymienieniem na od* 
wrofnej stronie odcinka* za jakie numery dokonana została 
wplata, 

UWAGA; Nr 5/55* 1/56, 41 57 zostały wyczerpane. 
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Wańburgłpaił" 


■ Wszyscy na pewno znają kur¬ 
sujące ,po naszych drogach „Wart¬ 
burgi”, lecz. może inie wszyscy wie¬ 
dzą, że oprócz taj wersji Zakła¬ 
dy VEB Automobiliwerke w Eise- 
mach (Turyngia — Niem iecka Re¬ 
pu bliska Demokratyczna) produkują 
jeszcze 10 odmian tego samochodu. 

Tak więc popularny u nas „Wart- 
bung-Limousine” produkowany jest 
jeszcze w dwóch, niewiele różnią¬ 
cych się między sobą wersjach, ja¬ 
ko „Wartburg-SchietKKlach-Limousi- 
ne” z odkrywanym częściowo da¬ 
chem (tylko część górna) oraz 
juWartibungniLilmousiTie de L.uxe” 
różniący się od pierwszego, jak 
zresztą wskazuje sama nazwa, luk¬ 
susowym wykończeniem (dwubarw- 
ne malowanie, chromowe listwy 
wzdłuż nadwozia itp.). Obie wymie¬ 
nione wersje posiadają czterodrzwio¬ 
we nadwozia. 

Następna wersja, to „Wartburg 
Cabnoilet” z nadwoziem dwudrzwio¬ 
wym d całkowicie opuszczonym 
płóciennym dachem, „Wartburg-Bel- 
letnie 11 jest odmianą kabrioletu, 


gdzie przednia. połowa dachu jest 
stała, górna jego część przejrzysta 
wyikonatna z szyby z tworzywa 
sztucznego, tylna zaś — otwierana 
z nakryciem całkowicie chowanym 
w nadwozie. , t W ar tibur g-Coupć” 
posiada również dwudrzwiowe nad¬ 
wozie z dużymi szybami panora¬ 
miczny md z przodu i z tylu. 

Odmienną wersję stanowią sa¬ 
mochody , Wartburg-Kombiwagen” 
i „ Wartbu rg-Ca m pi ng-Limousine”, 
Posiadają one bowiem dodatkowo 
piąte dzwiczki w tylnej części sa¬ 
mochodu, różniią się jednak między 
sobą oszkleniem tylnej części kabi¬ 
ny. „Wartburg Pick-up” to samo¬ 
chód spełniający rolę ipółciężarówki. 

I wreszcie ostatnia wersja — 
„Wartburg — Sport”, którego plan 
zamieszczono obok produkowany 
jako „Coupe”, 'który po zdjęciu 
górnej części nadwozia przekształca 
się w twers-ję „Roadster*. Może on 
posiadać płócienne, wpuszczane w 
karoserię nakrycie dachu. 

W omawianych wyżej ośmiu wer¬ 
sjach zmiany dotyczyły wyłącznie 


nadwozia, natomiast silnik, rama i 
inne zespoły /pozostały bez zmian. 
W wersji „Wartbung-Sport”, oprócz 
zmian nadwozia, którego linia przy¬ 
pomina swym rysunkiem włoskie 
samochody sportowe, pewnej zmia¬ 
nie uległo również podwozie i sil¬ 
nik* Dzięki zaopatrzeniu w dwa 
igaźnliki, moc silnika powiększono do 
50 KM przy 4200 obr/min (w nor¬ 
malnej wersji moc silnika 37 KM 
przy 4000 óbr/min), co pozwala na 
u zy s k a n i e ma ksy mai n e j szybko śc i 
140 km/godz* 

Samochód ten ma stalowe, dwu¬ 
osobowe i dwudrzwiowe nadwozie. 
Maska z przodu zaopatrzona jest w 
odpowiadającą obecnym wymogom 
mody ozdobną kratę, Z boku nad¬ 
wozia w jego przedniej części umie¬ 
szczono estetyczne okienka wenty¬ 
lacyjne, Sportowy wygląd samocho¬ 
du dopełniają amiLtofwiane szprycha¬ 
mi obręcze kół. 

Nadwozie osadzone jest na ramie 
podlużn icowej; zawieszenie przednie 
niezależne na wahaczach, tylne na¬ 
tomiast stanowi sztywna, wahliwa 
oś utrzymywana dwoma stabilizato¬ 
rami drążkowym k Na przód zie i w 
tyle umieszczone są piórowe, po¬ 
przeczne resory i hydrauliczne 
amortyzatory teleskopowe. 

Napęd z dwusuwowego, trzycylki- 
drowego silnika, o pojemności 

900 ecm, przenoszony jest na kola 
przednie; skrzynka biegów ma czte¬ 
ry przekładnie do przodu i jedną 
do tyłu. Dźwigni La zmiany biegów 
umieszczona pod kołem kierownicy. 

A oto niektóre wymiary samo¬ 
chodu: 

Długość 4300 mm 

Szerokość 1570 mm 

Wysokość („Sport-Coupć 1£ ) 1350 mm 

Rozstaw osi 2450 mm 

Ogumienie 5,90—15 

Model samochodu możne, wyko¬ 
nać w wersji ^Coujpe” z dachem, 
który najlepiej wytłoczyć z plexa, 
lub bez dachu {„Roadster”) z pod¬ 
niesionymi, względnie opuszczonymi 
szybami bocznymi. 

Model miał ujemy w zestawie dwu 
kolorów tytko w wersji „Coupe”, 
przy czym dach robimy biały lub 
czaimy, resztę zaś iw kolorze czer¬ 
wonym* W wersjach „Coupe” i „Ro- 
adster” model malujemy w jednym 
'kolorze, mianowicie: czerwonym, 
czarnym, białym lub zielonym. 

Opracował ZENON DUTKIEWICZ 
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F-lOa „Thuiiderchief'* Jest naddźwiękowym samolotem 
myśUwskD-boanbawym przystosowanym do działania prży 
użyciu broni nuklearnej. Mogą być w niin jednakże stoso¬ 
wane również bomby konwencjonalne i pociski rakietowe. 
Samolot przeznaczony jest do działań przy znacznych pręd¬ 
kościach i posiada duży zasięg. 

YF-1G5 — prototyp z silnikiem „Pratt — Whittney" J-37* 
Przewidywano osiągnięcie liczby Macha M~ L Wybudowano 
G maszyn. 

F-IOa — wearsja seryjna* Kadłub ukształtowany według „re- 
guły-pói L . Zastosowano silnik turboodrzutowy „Pęątt-Whit- 
mey" J-75. Wersja ta znajduje się obecnie w produkcji 
seryjnej * 

RF-105 — wersja przeznaczona do rozpoznania fotografi¬ 
cznego. 


S-A-M 
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40 % Przy nasadzie skrzydła znajdują się wloty powietrza 
do silnika. 

Kadłub — konstrukcji skorupowe], Kształt kadłuba ufor¬ 
mowano na potisLawic „reguły poi". W nosie kadłuba znaj¬ 
dują się urządzenia radarowe. W dobrej jego części mieści 
się komora bombowa, ciśnieniowa kabina pilota wyposażona 
jest w bardzo zautornatyzowainc urządzenia nawigacyjne 
i bombardiorskie. Zomo]iłowany Jest również pilot automa¬ 
tyczny firmy „Generał Electric”. 

U sterze nie — statecznik kierunkowy tworzy mlmruałącaią 
całość z kadłubem. U jego nasady znajduje się wlot powie¬ 
trza chłodzącego silnik. Statecznika poziomego samolot nie 
posiada,, natomiast całkowite powierzchnie tworzą ster wy¬ 
sokości. Pod kadłubem znajduje się dodatkowa powierzchnia 
ustateczniaj ą ea. 

Podwozie — trójkołowe z kołem przednim. Kola główne 
chowane są w skrzydła, natomiast przednie — w kadłub. 

Silnik turboodrzutowy „Pratt-Whittney" J-75. Instalacja 
paliwowa przystosowana jest do pracy pi^y znacznych pręd¬ 
kościach i dużej wysokości. 

Uzbrojenie — składa się z bomb konwencjonalnych lub 
nuklearnych, mieszczących się w komorze bombowej w ka¬ 
dłubie. Pod skrzydłami mogą być podwieszone dodatkowe 
bomby albo pociski rakietowe. 


REPUBUC F-105 

„Thunderchief“ 




OPIS KOSTRUKCJI 

Jest to samolot myśLLwsk,o-bonibowy* konstrukcji całkowi¬ 
cie metalów ej* 

Skrzydło — wokionośny średnioplait. Profil skrzydła o bar¬ 
dzo małej grubości. Krawędź natarcia skrzydła posiada skos 


WYMIARY 

Rozpiętość 10,61 m, długość 19.23 m, wysokość 6 h 00 m. 

J, K. 


Ogólnopolski konkurs modeli redukcyjnych (dacńwenie ze itr. 4) 


W następnej grupie na początku upla¬ 
sowały się dwie „Jedenastki**. Ciekawe, 
że trzecie miejsce zajął „JU-S7**, dobrze 
nam znany hitlerowski drapieżnik. 
Model ten byl bardzo ładnie wykonany 
i posiadał wszelkie możliwe „doczepkl 1 *. 
W lej grupie znalazło się także dużo mo¬ 
deli wykonanych niezbyt starannie* 

Samoloty sportowe nie były reprezento¬ 
wane zbyt licznie. Piątkowski z War¬ 
szawy przedstawił malutką wyjątkowo 
czysto zrobiony model „CSS-lż". Bardzo 
ładne miniaturki w skali 1 ; Jftlł samolo¬ 
tów „DKD-3% „RWD-J" i „Tlger MoUl*< 
wykonał Zygmunt Heine man (zdolna ro¬ 
dzinka i). Modeli ki te były bardzo pre¬ 
cyzyjne, o czym świadczy fotografia. 

Najliczniejsza była grupa samolotów' 
ostatniej doby. Najrozmaitsze odrzutow¬ 
ce, o najbardziej „szalowych* 1 kształ¬ 


tach, małe, duże —* co kto chce. Istna 
powódź maszyn por budzeń La amerykań¬ 
skiego. Jak widać, plany drukowane co 
miesiąc w r ,, Modelarzu 1 * na coś się przy¬ 
dały. Niemal każdy plan /ostał wyko¬ 
rzystany. 

Dwa pierwsze miejsca słusznie należa¬ 
ły się Jerzemu Wesołowskiemu % Pozna¬ 
nia za bardzo oryginalnie wykonane mo¬ 
dele samolotów — amery kańskiego 

„F-104X łł i radzieckiego ,,SU-2 ł % Modele 
posiadały kombinowaną konstrukcję. 
.Metalowe płaszczyzny nośne z polerowa¬ 
nego duralu pięknie harmonizowały z 
ciemniejszymi, szaro sre br 11 y m i kad I u ban 1 i 
wykonanymi z drzewa, W grupie lej du¬ 
żo było ciekawostek, między Innymi ba¬ 
jecznie kolorowa obracająca się karuzela 
z czterema modelami amerykańskich 
bombowców; ,,11-17*% „B 36 “ 


I „B-52‘% Anonimowy angielski „Fivefly*% 
który zajął trzecie miejsce,, wykończony 
był na „wysoki połysk 1 ' i przypominał 
raczej porcelanową zabaw eezkę, nie¬ 
ma i ej byl bardzo ory gl nalny, 

Ogólnie poziom, modeli był raczej wy¬ 
soki l konkurs wypadł lepiej, niż po¬ 
przednie Imprezy tego typu. 

Jodyny poważniejszy mankament sta¬ 
nowiło to, że konkurs odbył się w ści¬ 
słej konspiracji 1 nikt poza komisją 
i kilkoma „wtajemniczonymi* 1 prac tych 
nie oglądał. To prawda, że ze sprawcą 
udostępnić ula modeli dla szerszej publi¬ 
czności wiążą się liczne kłopoty organi¬ 
zacyjne, Jednak wielka szkoda, że nie 
wy kurzy siano tak pięknej okazji propa¬ 
gandowej. 

WIESŁAW SC HI ER 




„Spad- 61 ” — Władysła¬ 
wa Cichego ze Szczecina 
i model „Fivefly fr nie 
znanego nam wyko¬ 
nawcy 
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POLSCY MODELARZE LOTNICZY ZA GRANICĄ 



J EDNO z czołowych miejsc wśród najlepszych modelarzy polskich na 
Zachodzie zajmuje Z, A. Datkiewicz z Londynu , liczący obecnie lat 35. 
Odniesione przez niego sukcesy i zdobyte na prądy przyniosły nut wielką 
popularność w środowisku modelarskim t stawiając go rta równi z wybitny¬ 
mi modelarzami brytyjskimi * 

Modelarstwem zainteresoicał stę Datkiewicz podczas ostatniej wojny 
w Warszawie , budując wiele modeli redukcyjnych* Praca w tej dziedzinie 
pociągała go zawsze i zajmuje się nią jeszcze i dziś z ogromnym zamiłowa¬ 
niem* Największy rozgłos przyniosły mu modele latające, szczególnie zaś 
red uk cyjn o- la tają c e . 

Po wykonaniu swego pierwszego modelu latającego — guntóum, Datkie¬ 
wicz rozpoczął w r, 1951 budowę pierwszego modelu redukeyjno-iatającepot 
który w latach następnych zdobył najwyższe nagrody modelarskie to kraju 
i zasłużoną sławę. Byt to model kabinowego górnopłata zastrzałowego 
„Luscmobe Silvaire SE r \ wykonany w skali 1:9. Budowa tego modelu zajęta 
ponad 400 godzin pracy. „Silvaire u zadebiutował na .? Wystanie Polskiego 
Klubu Modelarstwa Lotniczego w koiicu marca 1952 r. t wzbudzając tam 
powszechne zainteresowanie. *. 

W czerwcu tegoż roku zmierzył się on po raz pierwszy z innymi modela¬ 
mi na zawodach w Langley , zorganizowanych z okazji 21 rocznicy powsta¬ 
nia angielskiego klubu modelarskiego f ,Northern Heights ”, zdobywając 
wówczas pierwsze miejsce, nagrodę pieniężną i plakieticc pamiątkową ufun¬ 
dowaną przez tygodnik lotniczy „Flight”. Pismo „Model Aireraft” napisało 
wtedy o „Luscombe”: „jeden z najlepszych i najpiękniej wykonanych 
modeli , jakie kiedykolwiek oglądaliśmy**. Model zaopatrzony był w silnik 
„El/in” l t 49 cm\ miał ruchome lotki i stery, amortyzowane podwozie oraz 
kompletną instalację świetlną i sygnalizacyjną* Otwierane drzwi pozwala¬ 
ły obejrzeć wnętrze odtroorzone z niezwykłą precyzją i obite zgodnie 
z oryginałem imitacją pluszu w szarym kolorze* Na siatkach przeznaczo¬ 
nych do bagażu spoczywały walizki oraz dwa miniaturowe czasopisma 
lotnicze, 

W jesieni r* 1952 modelarze Polskiego Klubu Modelarstwa Lotniczego 
wystawili na XXVII Model Engineer Exhibition 9 modeli różnych kate¬ 
gorii i odnieśli — pomimo bardzo silnej konkurencji — znakomity sukces, 
zdobywając najwyższe nagrody zespołowe i indywidualne. Były to 2 pu¬ 
chary f 2 medale i 4 dyplomy uznania , „Luscombe” Datkiewicza został 
uznany wówczas przez sąd konkursowy za najlepszy model lotniczy wysta¬ 
wy i miano mu przyznać puchar „Championship Cup*\ W ostatniej jednak 
chwili okazało się, źe model ten nie spełnia pewnych formalnych warun¬ 
ków regulaminu i dlatego nie został on ostatecznie sklasyfikowany , a więc 
i nagrodzony. Zaszczytny puchar przyznano wtedy Tadeuszowi Nacht- 
manowi. 

We wrześniu 1953 r. „Luscombe” zdobył pieryjszą nagrodę na konkursie 
elegancji na „AU Britain Rally*’ id Rad lott. a w czerwcu roku następnego 
na zawodach ,, Nationals ** doczekał stę największego triumfu , przyznano mu 
bowiem puchar przechodni „Suner-Scale Trophy” (zdobyły id roku poprzed¬ 
nim przez Nac^tmdna), a DatHewrczotoi nadano najwyższe odznaczenie 
modelarskie Wielkiej Brytanii — złotą odznakę SMAE (Society of Model 
Aeronnutical Engineers), Na tych samych zawodach ukazał się po raz pier¬ 
wszy drugi redukcyjno-latający model Datkiewicza ciemnozielona LWS-3 



„Mewa”. 

Model „Mewy” został następnie przemalowany na srebrno, dzięki czemu 
zyskał na wyglądzie . Uczestniczył on w wielu zawodach, zajmując zawsze 
Zbigniew Datkiewicz z modelem szy- czołowe miejsca i zdobywając nagrody. IV r, 1957 „Mewa” uzyskała pierw- 

bowca A 2 ^ „Czapla”. Plan modelu sze miejsce na konkursie elegancji w Halton, brązowy medal SMAE na za- 

zamieścimy w nrze 6 „Modelarza” wodach „Nationals” i trzecie miejsce na zawodach „Northern Heights”. 

Obecnie Datkiewicz wykańcza trzeci model redukcyjno-latający 
wolnonośny dołnopłat „ProvosV\ 

Oprócz modeli tego typu, Datkiewicz wykonał kilka szybowców. 
Jeden z nich f zapowiadający się szczególnie dobrze podczas zawo¬ 
dów w Cambridge w r. 1953, uciekł przeleciawszy ponad 10 km 
i dlatego nie został sklasyfikowany. Ostatni szybowiec Datkiewi¬ 
cza klasy A-2 został wykończony i oblatany w końcu r. 1958, Od¬ 
znacza się on szeregiem ciekawych rozwiązań. Kadłub, drążony 
z drzewa afrykańskiego „Gelutog”, pokryty jest specjalnym wo¬ 
doodpornym lakierem ; Do kadłuba tego stosować można różne 
sety skrzydeł i zmieniać kąt ich zaklinowania. Pierwsze próby 
w locie dały dobre wyniki . 

O poziomie prac Zbigniewa Datkiewicza świadczą najlepiej wy¬ 
różnienia, jakie spotkały jego modele. Przy silnej konkurencji naj¬ 
lepszych modelarzy brytyjskich zdobyły one łącznie, obok złotej 
i brązowej SMAR, 2 puchary przechodnie, 2 plakiety tygodnika 
„ Flight* ł oraz 5 dyplomów uznania. Dzięki tym osiągnięciom Dut¬ 
kiewicz zaliczany jest do modelarzy najwyższej klasy* 


Opr&rawal 3 , B, CYNK 
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„MODELARZ" POMAGA 


Bibliografia Małego 

Opracował Romuald Flach 


Lotnictwa 


Marian Brenowak — Brzozów ul. No¬ 
wotki 40, wyrruteM „Morze" Nr 5, 6, 7, 
8, 9, „Modelarz" 4, 5* 9, 11, 12, „Przegląd 
Morski Nr 2, 6 1 7 za silniczek elektrycz¬ 
ny 4,5—'12 V. 

Zdzisław Nfzianklewf.cz — Zwoleń* ul* 
Dzierżyńskiego 3 t woj, kieleckie* odstąpi 
lub wymierni na części radiowe s^yny 3o 
modeli- kolejowych O maziarze „O 11 . 

* 

Zdenek Bartosek — Fraha 6 — Vostrov- 
ska 26 — CSK, pragnie wymieniać ,,Le- 
tecky Modelar" za „Modelarza", 

* 

Mica Vladimlr — zam. Tyrsoya 136 laro- 
merice n/Koh i Gnili Ladislay — Brozjno- 
va 107 — laromerice n/Roh, pragną wy¬ 
mieniać czasopisma i doświadczenia mo¬ 
delarskie z nadymi modelarzami. 

# 

Gwlnon Kinaslowski — Kraków* ul. 
Augustyńska 19732* chętnie odstąpi około 
30 książek poświęconych modelarstwu 
lotniczemu* 

Jan Cirocki — Wejherowo* ul Indyc- 
kiego 5 m, 6* zamieni maszynkę paro¬ 
wo-tłokową, zegar ciśnień i kranik za 
silniczek „Jaskółka". 

Zbigniew Leśniak — Kielce* PI. Obr. 
Stalingradu 9 m* 10, wymieni „Skrzydla¬ 
tą Polskę" z lat i „Skrzydła 

i Motor" z lat 1946 —*s za rocsnrtoi „Mo¬ 
rsa" z lat 1945—56 i „Modelarza" Nr 
l*-28, 

# 

Vokou Ladislav — Fecky, ul* Delnlcka 

578 CSK — pragnie nawiązać korespon¬ 
dencję i wymieniać czasopisma z pol¬ 
skim modelarzem. 


UWAGA! 

ROCZNIK „MODELARZA” 1958 R. 
oprawiony w płótno introligatorskie 
z tłoczonym złotym napisem, do na¬ 
bycia w redakcji „Modelarza” w ce¬ 
nie 65 zł. Czytelnicy zamiejscowi o- 
trzymają roczniki po wpłaceniu na¬ 
leżności na konto redakcji w PKO 
VI O/M Warszawa Nr 99-9-420164* 


W związku z coraz liczniej ukazującymi się wydawnictwami z różnych gałęzi 
małego totnictuja* stało się konieczne usystematyzowanie tego materiału i opraco¬ 
wanie przeglądu dotychczasowego naszego dorobku w tej dziedzinie. 

Niżej podajemy ustalone — na po cis ta tale posiadanych przez nas danych — chro¬ 
nologiczne zestaicienie mszystktch wyda tonie tw z zakresu modelarstwa Lotniczego* 
jakie ukazały się w polskim języku od churfli pojatoienia się małego lotnictwu! 
w Polsce. 

W zestawieniu tym mogą być pominięte pewne ujydaumicluja, zwłaszcza z pierw¬ 
szego okresu roziooju modelarstwa. Być może, te zabraknie szczególnie tych loy- 
daumietto* które ujrzały smiatło dzienne u> miastach prouułnejonalnych. Gdyby uulęc 
ktoś z czytelników stwierdził brak to poniższym zestalcieniu znanych mu książek, 
broszur * wydanych drukiem planóto modeli, lataiocóuj lub tcycinanek z dziedziny 
modelarsttoa lotniczego , zwracamy się z prośbę o nadesłanie na adres Redakcji na¬ 
szego tygodnika wszystkich dakiadnych danych, toedtug przyjętego poniżej układu 
wraz z podaniem zwięzłej treści ujyrtaumictura. UmoźŁltci to nam ostateczne i ujy- 
czerpujące ujęcie polskiej bibliogra/it małego lotnictwa. 

Pragniemy toyjaśnić, że niektóre wy mienione niżej wydaumicfuia nie posiadają 
pełnych danych wydawniczych f ponieważ recenzje o nich nie były zamieszczone 
uj daumych książkach* a dziś trudno je oczyu?lścfe ustalić. 


OKRES OD ZARANIA POWSTANIA MAŁEGO LOTNICTWA W POLSCE 
DO WRZEŚNIA 1939 ROKU 

Budowa latawca* Proste modele i liczne próby w celu poznania zasad latania 
w powietrzu* Samouczek techniczny. Wydawnictwo popularnonaukowe Nr 8. Wyd. 
B* Kotuli. Cieszyn (1922 r*). 

Str. 22, Lustr, 40, Format 102 x 164 mm. 

Sposób budoujy niektórych płaskich Eatarocórn jiguroinych, Różne rodzaje naj¬ 
prostszych modeli śmtgłoujcóu? (łatających śmigieł). 

Krótki opis budotoy kilku modeli łatających o napędzie gumoujym. 

Jednopłatowce 1 dwupłatowce. Samouczek techniczny. Wydawnictwo popularno¬ 
naukowe, Nr 15, Wyd. B. Kotuli. Cieszyn (1622 r*). Lustr. 16. 

Szydlewski Stanisławy Budowa platowców — Podręcznik do budowy modeli la¬ 
tających, Ilustrowana biblioteka dla młodzieży. Tom 1* Nakt. Księgarnia B, Kotuli. 
Cieszyn* 1923 r. 

Str. 138 + nlb, Ilustr. 111. Format 107 150 mm. 

Aerodynamika , stateczność i sterowanie modelu. Materiały i narzędzia. Budo¬ 
wa poszczególnych części modelu. Wykonanie śmigła. Próby modeli w locie. Budo- 
wa szybotoca. Sposób wykonania modeli samolotów; „Grade”, „Gołąb** Etrich-Jlum- 
pler. Bleriot XI* „Nieuport , * l * h Fokker ,J . Budowa modeli dumpłatoiucóuj; „Albatros"* 
„Breguet” i tł Farmen ,ł . Wodnopłatoujce. 

„Budowa płatóiocóic łł jest tłumaczeniem niemieckiego podręcznika pt. „Der 
jungę Flugzegbauer" p, Hermutha, uzupełnionym koricoujym rozdziałem opisującym 
budowę dwóch polskich modeli latających konstrukcji W. Woyny typu „Jaskółka" 
i „Bocian'*. 

Woyna Wojciech. Modelarstwo lotnicze* Nakładem Komitetu Stołecznego Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa, Warszawa, 1925 r. str, 98 + 5 nlb. Lustr, 145 + tabl* S* 
Format 168x240 mm, 

Plertusza poważniejsza praca z dziedziny modę lar stuia lotniczego to języku pol¬ 
skim. 

Trochę historii lotnictwa za granicą i u; Polsce* Materiały używane do budowy 
modeli latających. Opis i rysunki podstaiootoych scftematóuj najdawniejszych ty¬ 
pów modeli latających. LSUniki używane w modelarstwie: gumowe , na sprężone po- 
wietrze i bezwodnik węglowy oraz benzynotoe. Śmigło, Budoioa poszczególnych częś- 
ci modelu. Wskazówki dla budujących modele tao dno płat o tu cótc. Składanie modelu 
i próby ic locie. Nieco teorii lotu. 

Do podręcznika załączono 5 tablic z rysunkami różnych modeli latających* kon¬ 
strukcji EJ. Grzeszczaka , 

Graj eta Bolesław. O budowie samolotów — modeli* N&kl. Komitetu Wojewódzkie¬ 
go LOPP w Poznaniu. Poanań, 1926 r. 

Str. 52. Ilustr* 39 + tabl, 8. Format 120 x 164 mm. 

Opis budotoy modeli latających typu: f ,Atejarg 104 T * i ^Atejarg S5 ,ł (bel kotce), 
„Junkers* ł i ,,Haugwitz** (kadt u bornej* „Atejarg 78 ,F („Kaczka 11 ) oraz „Fleming-Wi- 
liams'* (rekordoujy bel ko wiec z dujoma śmigłami i jedną płaszczyzną). 

Sposób bud omy poszczególnych części modeli latających z napędem gumo mym. 
Sposób wypuszczania modeli szybowców z latawców. 

W załączeniu — tablice z rysunkami 6-clu wymienionych wyżej modeli* w trzech 
rzutach* 

Biadek Władysław* Sport modelarstwa lotniczego. Nałd. Wojew, Komitetu Ligi 
Obr. Pow. Państwa we Lwowie, Lwów, 1927 r. 

Str, 124 + 3 nlb. Lustr. 114. Format 152 x 228 mm. 

Znaczenie modelarsttaa lotniczego. Zastosoiaanie modeli laboratoryjnych to ba¬ 
daniach aerodynamicznych. Urządzenia i działanie tuneli uj WarszaioskŁm insty¬ 
tucie Aerodynamicznym. 

Materiały do budowy modeli , Modelarskie silniki mechaniczne. Konstrukcja 
i sposób uj y konania im igła. Szczegóły konstrukcyjne modeli latających , Wskazótoki 
dotyczące budowy modeli kadłubowych i typu „Kaczka*'. Składanie i lot modelu. 
Opis budoioy różnych modeli z napędem gumowym, konstrukcji autora i takich kon- 
sfruktorótc zagranicznych, jak; MÓbius* Haugu>i£z, Wagemer t in. Opis budowy ka¬ 
dłubowych modeli szybowców dawniejszych typów. 

Budowa latatocóuj płaskich* skrzynkowych i żatuzjoujych. Ziaijaki i listonosze 
lataiocoice. Zasady lotu lataioca. 

Wskazówki dla kółek modelarskich. Zasadnicze mtadomości teoretyczne. Bezsil¬ 
nikowy lot modelu. 


CZASOPISMO ZALECONE DO BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH PISMEM MINISTERSTWA OŚWIATY 

NR PO/3 - 308 57 Z DN. 25 MARCA 1957 R, 

Adres Redakcji: Warszawa, ul* Chocimska 14* Telefon 4-12-31 wewn. 28. Zamówie¬ 
nia 1 przedpłaty na prenumeratę przyjmują Urzędy Pocztowe 1 listonosze, instytucje 

1 Zakłady Pracy* mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się Oddzia¬ 
ły, względnie Delegatury ,,Ruchu 1 * — zamawiają prenumeratę w tychże Jednostkach 
„Ruchu"* instytucje Centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych Im Jednostek 
terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy 

1 Wydawnictw „Ruch" — Warszawa, ul. Srebrna 12* konto PKO 1-6-100020* Cena w pre¬ 
numeracie: kwartalnie zł 7,50, półrocznie zl 15,00, rocznie zł 30.00, Termin zgłaszania 
przedpłat do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty, Zlecenia na 
wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch** — Warszawa, ul. Wilcza 48* Druk. Wojsk. Żaki- 1 
Graf, W-wa Zam* 621* Nakład 24,00# egz. W-4G* 

WYDAJE ZG LP2 

Redaguje zespól w składzie 
Janusz Front — Red, Działu Ko¬ 
łowego, Jan Marczałc “ Red, Działu 
Szkutniczego, Władysław Niestoj — 
Red. Działa Lotniczego, Stefan Smolls 
— Sekretarz Redakcji, 
PRZEDRUK DOZWOLONY £A PO¬ 
DANIEM Ż RODŁA. 
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MODEL JEŻDŻĄCEGO SAMOLOTU 


BEZOGONOWIEC = 

Zdjęcie przedstawia. konstruktora 
i wykonawcę tego olbrzymiego mo¬ 
delu bezogonowegOt Billa Gravett ł a 
w momencie startu. Model posiada 
powierzchnie 16 stóp, Startując takim 
modelem, można liczyć na zaintere¬ 
sowanie i popularność wśród publicz¬ 
ności. 




0(0 


CENNA POMOC 


■ Amerykański pilot Thompson pragnąc, by 
syn od najmłodszych lat zaprawia! się w sztuce 
pilotażu, zbudował model samolotu zaopatrzonego 
w silnik spalinowy* Model jest takich rozmiarów, 
że syn z powodzeniem może w nim usiąść. Lecz 
niestety, model na razie nie ma skrzydeł, co nie 
pozwala na dokonywanie lotów, jednak to nic 
przeszkadza małemu Ero w przeprowadzaniu na¬ 
ziemnych ćwiczeń. Na zdjęciu: Thompson na pa¬ 
sie startowym. 


OGNISTY PTAK... 



Tak nazwano zaprojektowany przez znaną firmę Ge¬ 
neral Motors nowy model samochodu, który widzimy 
na zdjęciu. Napęd samochodu stanowi sil u i k od r/u ło¬ 
wy, Konstruktorzy spodziewają się uzyskać na tej 
maszynie nie spotykaną dotychczas prędkość. 


■ W angielskich szkołach marynarki wojennej, przed 
skierowaniem uczniów ,na okręty, zapoznają się oni 
z wyposażeniem okrętów na modelach wykonanych 
w dużej podziałcc. Na zdjęciu por. mar. Norman Smith 
sprawdza wiadomości ze maj orno śd wyposażenia 
fregaty. 



Strzelający 

model 

„NAUTILUSA" 


Na zdjęciu pływający model okrę¬ 
tu podwodnego, w chwili wystrzelę- 
nia pocisku „Bomarc” dzięki radio¬ 
wej aparaturze zdalnego sterowania. 
Aparatura o dziewięciu kanałach 



wykonuje m. in. następujące komen¬ 
dy: ,.Ster prawo i lewo”, „Duża i 
mała prędkość”, „Naprzód i wstecz”, 
..Uruchomienie sterów r głębokości”, 
„Wyrzutnia pociskowa w górę, w dół 
i ognia”, „Odpalenie torped”. Model 
ma 42 ca^e długości, napędzany jest 
silnikiem elektrycznym I zbudowany 
jest z białej sosny. Niżej konstruktor 
Thomas C. Fedeba % USA ze swym 
modelem. 













